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Orgja k o n f i s k a t
W czorajsza konfiskata „Robotni­

ka" jest już czternastą  w roku bieżą­
cym. Prawie co drugi numer ulega 
konfiskacie. Cenzorowie doszli już 
do takiej „biegłości", że konfiskują 
przedruk i  z pism nieskonfiskowa- 
nych, pozbawione jakichkolwiek ko­
mentarzy; konfiskują zwroty pole­
miczne o artykułach nieskonfiskowa- 
nych prasy rządowej; konfiskują na­
wet sprawozdanie stenograficzne z 
obrad... Dumy rosyjskiej z przed kil­
kunastu lat. Mamy przytem tur­
niej cenzorów w poszczególnych mia­
stach: jeden cenzor przepuszcza ar­
tykuł, skonfiskowany przez innego, 
lub też odwrotnie.

Trzeba stwierdzić, że takiej orgji 
konfiskat nie było nawet w okresie 
wybojów, kiedy rząd i jego obóz 
w alczyły o byt. Ten jeden fakt dosa­
dnie świadczy, co jest warte twier­
dzenie czołowego organu sanacyjne­
go, jakoby Rząd chciał zaniechać 
metod represji, stosowanych w cza­
sie wyborów. Kneblowanie prasy o- 
pozycyjnej jest jedną z najsroższych 
represji politycznych, a właśnie to , 
kneblowanie stało się już systemem. !

Gdyby przynajmniej w tej prakty- : 
ce konfiskacyjnej przestrzegano obo­
wiązującego prawa. Ale gdzie tam! 
P Car, motywując w komisji sejmo­
wej projekt ustawy, zabraniający u- 
mieszczać w interpelacjach posel­
skich tekst skonfiskowanych artyku­
łów, powołał się m. i. na to, że Sejm 
nie może wkroczyć w dziedzinę u- 
prawnień sądów, że skoro sąd za­
twierdził konfiskatę druku, to nie 
wolno go rozpowszechniać drogą in­
terpelacji. A le „rzeczywista rzeczy­
wistość" jest tego rodzaju, że tylko 
w Małopolsce i w b. zaborze pruskim 
sądy rozpatrują skonfiskowane przez 
cenzurę druki. W b- Kongresówce 
zaś cenzor je s t  p ie rw szą  i ostatnią  
instancją w  sprawie konfiskaty. Ża­
den sąd nie zajmuje się skonfisko­
wanym drukiem, naprzekór dekreto­
wi prasowemu, traktującemu druk 
skonfiskowany jako przestępstwo 
prasowe i nakazującemu dochodze­
nie sądowe przeciw redaktorowi od­
powiedzialnemu w sprawie każdego 
skonfiskowanego druku.

Czy jest do pomyślenia, aby w je- 
dnem państwie istniała tego rodzaju 
anarchja prawna i  pstrokacizna „in­
terpretacyjna" w jednej i tej samej 
dziedzinie? Czy jest drugie państwo 
kulturalne, którego olbrzymia połać 
— ze stolicą włącznie — byłaby pod 
względem stosunków prasowych bar­
dziej upośledzona od reszty Pań­
stwa? Czy można sobie wyobrazić 
kraj kulturalny, gdzieby cenzor był 
bezapelacyjnym' sędzią w sprawie 
wolności słowa?

Nasi posłowie w Sejmie winni nie­
zwłocznie zająć się sprawą konfiskat 
prasowych. Należałoby wystąpić z 
projektem tymczasowej, krótkiej u- 
stawy, któraby ujednostajniła prze­
pisy prasowe w calem Państwie, oraz 
położyła kres dowolności i samowoli 
w praktyce konfiskacyjnej.

J. M. B.

STRAJK W FABRYKACH
ZGIERSKICH 

t r w a  w  d a ls z y m  c iąg u
W czoraj odbyła się w M agistracie m. 

Zgierza konferencja, zw ołana przez in- 
Pracy w spraw ie STRAJKU 

W PR Z E M Y ŚLE z g i e r s k i m .  
W  Konferencji z ram ienia Związku 

Klasowego w łókniarzy, wzięli udział: 
tow. tow. WALCZAK i PRZYTULSKI. 

W wyniku konferencji przedstaw icie­
le dwuch fabryu: G. BERENGER I S 
MEYER wyrazili zgodę na przyw róce­
nie poprzednich staw ek, reprezentanci 
jednak pozostałych pięciu fabryk nie 
Zgodzili się na to.

Na odbytem po konferencji zebraniu 
strajkujących robotników, POSTANO­
WIONO STRAJK WE WSZYSTKICH 
f a b r y k a c h  KONTYNUOWAĆ.

W czoraj rozpoczął się p roces o Krwa 
w e zajścia w  dn. 14 w rześnia.

SPRAWOZDANIE NA STRONIE 2-EJ.

Niema walki bez ofiar.
Specjalnie cenne są ofiary złożone 

w walce o wolność.
W walce tej robotnik polski wiele 

poniósł ofiar.
Zmieniły się warunki, zagoiły się 

rany —  mieliśmy wiarę — znaki 
krwawych pęt.

Lecz oto, już w Polsce Niepodle­
głej mamy zastępy tych, co z wolno­
ści osobistej czynią ofiarę na ołtarzu 
demokracji i socjalizmu.

Znowu więzienia —  już polskie 
więzienia —  zapełniają się bojowni­
kami wolności.

Na wiele tygodni, miesięcy, a na­
w et na lata całe idą do więzień, iż 
jutra zorze miłowali, iż bunt podnie­
śli serca i sumienia.

Nie boimy się, iż złamią się ci, któ­
rzy z wiarą w zwycięstw o słusznej 
sprawy, z przekonaniem w tryumf 
pokoju, miłości, socjalizmu na ziemi

9 więźniach p
wyrzekli się osobistej wolności, by 
torować drogę wolności społecznej i 
politycznej ludu.

Myśl o nich nie zginie i będzie w 
codziennej szarej pracy — w upar- 
tem zmaganiu się o byt — bodźcem, 
co rzuci tysiące nowego, wiernego i 
wierzącego żołnierza świętej sprawy 
w wir walki coraz potęniżejszej, co­
raz skuteczniejszej.

My, cośmy na wolności, wszyst- 
kośmy uczynić winni, by nić serdecz­
ną nawiązać z towarzyszami z za krat 
bastylji, by opieką ich otoczyć naj­
życzliwszą, by w espół iskrę wykrze­
sać piorunową, co w stanowczej 
chwili rozpali nigdy już nie gasnący 
znicz urzeczywistnionych pragnień i 
idei.

Pamiętajmy o opuszczonych, czę­
stokroć nędzę cierpiących rodzinach, 
o ojcu wiekiem pochylonym, o mat­

ce staruszce, o częstokroć drobnych 
dzieciach, które więzień pozostawia 
w domu.

To nietylko obowiązek czysto ludz­
ki ze strony współtowarzyszy walki, 
to wychowanie opuszczonych nielet­
nich dzisiaj dzieci na przyszłych świa­
domych bojowników sprawy.

Niechaj popłyną hojną ręką ofiary 
na fundusz opieki nad więźniami po­
litycznymi.

Niechaj w „Robotniku" rubryka 
składek na te cele będzie codzien­
nym obfitym darem waszych serc dla 
cierpiących za sprawę bojowników.

Otarcie łez rodzinom uwięzionych, 
pieczołowita opieka nad dolą uwię­
zionych towarzyszy — to jeden z naj- 
p ierw szych  dzisiaj obow iązków  na­
szych, bez spełnienia którego nie 
możemy iść naprzód w walce o Pol­
skę Socjalistyczną.

Nasze wnioski budżetowe
Projekt budżetu na rok 1931/32 zo­

stanie przez naszego mówcę szczegóło­
wo zanalizowany na plenum Sejmu.

Charakter tego budżetu jest wybitnie 
wojskowo - administarcyjnie - policyj­
ny, a nie 

kulturalno - socjalno - inwestycyjny,
jakbyśmy sobie życzyli.

O inwestycyjnym pierw iastku w bu­
dżecie zaznaczamy na wszelki wypa­
dek, że jeśli naw et uważać, iż główne 
inwestycje państwowe powinny być 
wykonywane ze źródeł pozabudżeto­
wych (pożyczek), to jednak w budżecie 
muszą być takie inwestycyjne p ier­
wiastki, jak budowa szkół, czy regula­
cja rzek.

Pragnąc zmienić ten  obecny charak­
te r budżetu, postawiliśmy cały szereg 
popraw ek. Poprawki te są bardzo skro­
mne, ażeby BB. nie miał różnych wy­
krętów.

Wszystkie nasze poprawki budżeto­
we bez wyjątku upadły glosami BB.

Z budżetu wojskowego nasz p rzed ­
stawiciel tow. Pużak chciał skreślić

49 milionów.
Z budżetu Min. Spraw W ew nętrz­

nych chciałem skreślić
25 miljonów

z rubryki w ydatków  policyjnych (t. zn. 
20% z ogólnej kwoty policyjnej 125 mi­
ljonów).

Pozatem, nie licząc skreśleń drob­
niejszych, proponowaliśmy wszędzie 
skreślanie

funduszów dyspozycyjnych,
m. in. — w Min. Spraw  W ewnętrznych 
6 miljonów.

Z kwot, uzyskanych w ten sposób, 
proponowałem  przdeewszystkiem  do­
dać w Ministerjum Pracy, w rubryce 
dopłat do Funduszu Bezrobocia 

25 miljonów, 
podwyższając w ten  sposób prelim ino­
waną niewielką kwotę 50 milj. do 75 
miljonów. Pozatem  postawiłem do bu­
dżetu w Min. Pracy kilka drobnych po­
praw ek, jak np. dodać 100 tys. na opie­
kę nad dziećmi; 300 tys. na opiekę nad 
emigrantami.

Tow. Żuławski postawił wniosek o 
podniesienie subwencji dla kas b rac­
kich, zwłaszcza dla kasy brackiej ko­
palni wosku w Borysławiu.

W bądżecie obu ministerjów rolni­
ctw a tow. M. Nowicki postaw ił cały 
szereg popraw ek, zmierzających do po­
mocy drobnym rolnikom i fornalom. 
Najistotniejsza popraw ka dotyczy do­
dania

4 milj. 419 tys.
na wykup majątków ż  licytacji lub znaj­
dujących się w ciężkiem położeniu na 
cele reformy rolnej.

Należy zważyć, że kwotę tę otrzymu­
jemy nie przez podwyższenie budżetu, 
lecz przez uchwalenie proponowanych 
redukęji w obu ministerjach rolnictwa.

N astępnie proponowałem dodanie na 
budowę szkół powszechnych 

19 milionów, 
a więc do tegorocznej kwoty 20 milj. 
Przypominam, że w omawianym preli­

m inarzu na budowę szkół przeznacza 
się

1 miljon obok 125 milj. na policję.
Oddzielną grupę naszych poprawek 

stanow ią poprawki ..kolejarskie". Tu 
przez podwyższenie pewnych pozycji 
dochodowych i pomniejszenie rozcho­
dowych uzyskujemy kwotę 45 milj., 
k tóre pozostają w budżecie komunika­
cji, lecz zostają przeznaczone na udzie­
lenie wstrzymanych etatów , na zaległy 
dodatek mieszkaniowy, na jednorazo­
wy zasiłek dla nieetatow ych i em ery­
tów kolejowych, na rozszerzenie do­
datku mieszkaniowego na wszystkich 
stałych dziennie ułatnych. Pow tarza­
my, że ta  stosunkowo wysoka kw ota 
została uzyskana w obrębie budżetu 
komunikacji.

W szystkie powyższe wnioski — po­
wtarzam y — są nader skromne. W szy­
stkie atoli zostały obalone przez B. B. 
Tak samo jak poprawki opozycji do 
ustawy skarbowej, zmierzające dc u- 
sunięcia „luzów" budżetowych.

W ten sposób — wszystkie nasze 
poprawki, usiłujące nadać budżetowi 
pew ien charak ter kulturalny i socjalny, 
upadły glosami B. B.

Kazimierz Czapiński.
P. S. Z naszych wniosków budżeto­

wych na komisji wymienimy* jeszcze 
wniosek w sprawie inwalidów.

Postawiłem wniosek, dodający 
3.500.000 zł. na fundusz zasiłków dla 
wdów obarczo* ych dziećmi i ten wnio­
sek został oczywiście przez B. B. od­
rzucony.

W-**",.,

Straszne skutKi trzęsien ia  ziem i 
w N ow ej Z elandji

SPUSTOSZONE MIASTA, ZNLZCZ0NE DOMY. TYSIĄCE BEZ DACHU NAD GŁOWĄ I POMOCY
ZMIANY GEOLOGICZNE

Londyn, 4 lutego. (A. T. E.). W iado­
mości, nadchodzące z obszaru dotknię­
tego katastrofalnem  trzęsieniem  ziemi 
w Nowej Zelandji, są w dalszym ciągu 
bardzo skąpe, co wskazuje na cały o- 
grom katastrofy.

Miejsca katastrofy  przedstaw iają o- 
braz niebywałego spustoszenia.

Liczba zabitych nie została do tej po­
ry naw et w przybliżeniu ustalona, po­
nieważ nie sposób dotrzeć do rum o­
wisk.

W edług ostatnich wiadomości liczba 
zabitych, których zdołano rozpoznać, 
wynosi przeszło 100. Sześć osób nie 
można było jeszcze rozpoznać, zwłoki 
zaś czterech ludzi są zupełnie rozszar­
pane. Pozatem  b tak  wiadomości o  ca­

łym szeregu mieszkańców, tak, że lista 
strat powiększy się jeszcze bardzo po­
ważnie.

Pewien dziennikarz, któremu udało 
się przedostać do miejsca katastrofy, o- 
pisuje olbrzymie spustoszenie, jakie pa­
nuje obecnie w kwitnących jeszcze 
wczoraj osadach i ruchliwych miastach. 
Miasta Napiers i Hastings przedstawia­
ją jedno rumowisko. W Napier runęło 
seminarjum Teaute dla kształcącej się 
młodzieży szczepu maori.

Główne ulice miasta są zasłane zwa- 
lonemi domami, katedra, wszystkie 
banki oraz drukarnie wszystkich dzień 
ników leżą w gruzach. 

Około 5000 rodzin udało się do po­
łudniowej części wyspy. Zamęt po­

w stały jest tem groźniejszy że odczu­
wa się brak dotkliwy środków żywno­
ściowych, medykamentów, lekarzy i 
pielęgniarek. *

W skutek runięcia wszystkich szpita­
li, zamieniono wielkie drew niane try ­
buny na placu wyścigowym na doraźne 
miejsca opatrunkow e dla licznych ran ­
nych stale przybywających. O kręty 
wojenne z lekar~ami i środkami opa- 
trunkowem i jeszcze nie przybyły.

Trzęsienie ziemi spowodowały poza­
tem poważne zmiany w układzie geo­
logicznym całego obszaru. Poziom wo­
dy, w wielu rzekach w skutek nagle po­
w stałych w łożyskach tam podnosi się 
niepokojąco, tak, że należy się liczyć 
jeszcze z katastro fa  powodzi.

C. K, W.
Posiedzenie CKW. PPS. odbędzie si4 

w czwartek, dn. 5 lutego o godz. 5 po 
d o I .  w lokalu ZPPS., w Sejmie.

P. NEUMAN
NIE J£ST JUŻ SĘD JĄ...

W związku z ogłoszeniem w M oni­
torze Polskim z d. 13 sierpnia nomina­
cji b. w iceprezesa Neumana na stano­
wisko naczelnika W ydziału w M iniste­
rjum Sprawiedliwości zw raca uwagę i 
ten charakterystyczny fakt, że w wyda­
nym z upoważnienia Prezesa Sądu Okr. 
w W arszawie przez Naczelnego S ekre­
tarza  tego Sądu Inform atorze Sądowym 
na rok 1931 p. Neuman nie figuruje w 
spisie sędziów Sądu Okr. w W arszaw ie 
(str. 44).

Jeśli uwzględnić, że autor Inform a­
tora w swym charakterze Naczelnego 
Sekre tarza  Sądu ma do swej dyspozy­
cji wszystkie niezbędne oficjalne infor­
macje, że na str. 204 są wym.enione wy­
padki zmian personalnych w Sądzie 0 - 
kręgowym w W arszawie, zaszłe pod­
czas druku Inform atora, a nie wspomi­
na się tam o pow rocie p. Neumana na 
stanow isko sędziego, — pozostaje fakt 
niezaprzeczony, że p. Neuman, jak 
wynika ze źródłowych m ateriałów  p ra ­
wie że urzędowego Inform atora Sądo­
wego — nie jest sędzią Sądu Okr. w 
Warszawie, a przew odniczy w spra 
wach o wybitnie politycznym charak te­
rze, jako zależny od M inisterjum Spra­
wiedliwości naczelnik wydziału.

DYMISJA NACZELNIKA
POLICJI P0LITYCZN3J?

„W ieczór W arszaw ski" donosi:
W  kolach policyjnych rozeszły się 

pogłoski, iż dotychczasowy naczelnik I 
oddziału U rzędu śledczego, t. j. policji 
politycznej, p. Gałczyński, ustępuje ze 
swego stanowiska.

Po kilkutygodniowej chorobie, po ur­
lopie wypoczynkowym, podczas k tó re ­
go zastępow ał go podkom isarz Banko, 
p. nacz. Gałczyński zgłosił prośbę do 
swych wiadz przełożonych o dymisję. 
Czy prośba ta  pozostaje w związku z o- 
statniem i wydarzeniami, w których po­
licja polityczna odegrała tak  doniosła 
rolę — niewiadomo.

K O N FISK A T A  „ R O B O T N I K A ”
W czorajszy „Robotnik" uległ kon­

fiskacie za artykuł wstępny, oraz za 
przegląd prasy.

ZAMACH NA P R E Z Y D E N T A  
R E P U B L I K I  H O N D U R A S

MASZYNA PIEKIELNA 
WYBUCHŁA Z OPÓŹNIENIEM.

Londyn, 4 lutego. (ATE). Jak  dono* 
szą z Hondurasu, podczas uroczystoś­
ci poświęcenia nowej drogi z Tegoci- 
caipa do Dalni dokonano zamachu na 
prezydenta republ.ki. Dynamitowa ma- 

j szyna piekielna wybuchła jednakże w 
pewnej odległość* od prezydenta z o- 
późnieniem pięciominutowem, kiedy u- 
roczystość została zakończona. 5 osób 
z publiczności zostało zabitych. 17 cię­
żko rannych. W śród licznie zebranej 
publiczności wybuch maszyny piekiel­
nej wywołał nieopisaną panikę.

EKSPLOZJA NA Ł00ZI
PttDoODNEJ

Londyn, 4 lutego. (ATE,). Rozmia­
ry eksplozji na angielskiej łodzi pod­
wodnej „X. 1." okazały się o wiele 
większe, aniżeli pierwotnie PrfY* 
puszczano. Ogółem zostało ciężko 
rannych 12 osób załogi.

Najcięższe poparzenia odniosło O 
palaczy, którzy z n a j d o w a l i  się w  hau 
maszynowej w  bezpośredniem są­
siedztwie eksplodującego motoru. 
Płonąca oliwa, która wybuchła z mo­
toru, rozlała się na nagie ciała pala­
czy, ' obrzuconych jednocześnie roz* 
palónemi odłamkami metalowemi p ę­
kających ścian motoru. Eksplozja 
była tak silna, że nawet część załogi, 
znajdującej się w innej części łodzi 
podwodnej, w skutek ciśnienia pow ie­
trza zemdlała.
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SPRAWA 0 MANIFESTACJĘ WARSZAWSKA
W DN. 14 WRZEŚNIA R. UB.

PIERW SZY DZIEŃ ROZPRAW Y

PRZED ROZPRAWĄ
T. zw. pierwsza sala warszawskie­

go Sądu Okręgowego napełniona jest 
po brzegi już o godz. 10 rano. Zaraz 
po 10-ej liczny konwój policyjny 
wprowadza oskarżonych, odpowia­
dających z  więzienia; przyłączają się 
do nich oskarżeni „z wolności": iow. 
tow. J. Budzińska - Tylicka, Szul- 
man, Roguski, Byliński, Ruszkiewicz.

Obrona — w komplecie.
Świadków — mnóstwo. Niepodob­

na było pomieścić wszystkich w t. 
zw, pokoju dla świadków; czekają 
więc w obszernej sali kuluarowej; 
Sąd podzielił zresztą bardzo prędko 
świadków na grupy, wyznaczając dla 
każdej grupy osobny dzień przesłu­
chania; rozprawa potrw a prawdopo­
dobnie kilka dni.

W śród świadków — trzy odcina­
jące się od siebie grupy. Jedna — to 
świadkowie obrony: tow. tow. Arci­
szewski, Pużak, Niedziałkowski, Ry- 
bakowa, ob. Kwietniowski, ob. Kwie­
ciński, tow. Wąsik i t. p. Druga — 
to urzędnicy policji wraz z dwoma 
podoficerami, trzymającymi się to­

warzystwa policyjnego; trzecia — 
jaskrawo wyodrębniona — to „kon­
fidenci"; ci chodzą kupką, afiszując 
„nonszalancję"; śmieszki; „dowci- 
puszki"; szepty. Sędziowie i adwo­
kaci, nie biorący udziału w rozpra­
wie, przychodzą raz poraź obejrzeć 
postacie Burawskiego, Tulo, żróbika, 
Mieszczanka. Zacna „grupka" zda­
je sobie widocznie sprawę z tego, że 
jest przedmiotem... ciekawości; oczki 
biegają na wszystkie strony; ruchy— 
trochę nerwowe...

Aliści wkracza p. komornik i wy­
wołuje nazwiska świadków, wyzna­
czonych przez Sąd na dzień wczoraj­
szy...

O godz. 10,30 wprowadzono oskarżonych, 
witanych serdecznymi uściskami dłoni przez 
obrońców.

Siedzą na ławie oskarżonych tow, tow.; 
Józef Dzięgielewski, b. poseł na Sejm, Ed­
mund Chodyński, b. poseł, Marjan Synowiec- 
kl, radna dr. Justyna Budzińska - Tylicka, 
Zygmunt Szulman, Józef Kusiak, Władysław 
Roguski, Jan Byliński, Antoni Ruszkiewicz.

Obroną wnoszą adwokaci: Berenson, Run­
do, Benkiel, Rudziński, Grallński, Stopnicki, 
Gacki, Honigwili, Jarosz, Dąbrowski.

Świadków powołano 110,

O ODROCZENIE SPRAWY I PRZESŁU­
CHANIE NOWYCH ŚWIADKÓW.

Przed odczytaniem aktu oskarżenia imie­
niem obrony adw. Rundo zgłosił wniosek 
odroczenia rozprawy z powodu niestawien­
nictwa Pórzyckiego. Zeznania tego świad­
ka posiadają niebywałe znaczenie dla spra­
wy, gdyż w świetle ostatnich wypadków 
[rzekome postrzelenie Pórzyckiego) praw­
domówność tego świadka jest pod wielkim 
makiem zapytania.

Prok. Kawczak sprzeciwił się temu wnios­
kowi, zapewniając, iż „wyzdrowienie" tego 
świadka jest kwestją dni, czyli, że okolicz­
ności, przytaczane przez obronę nie mają 
racji

Prokurator wniósł również przesłuchanie 
pierwszego z pośród świadków naczelnika 
wydziału bezpieczeństwa Kaweckiego, któ­
ry wyjeżdża za granicę.

Adw. Berenson zrzeka się świadków Ra­
taja i Wąsika.

Adw. Benkiel wnosi przesłuchanie tow. 
Zygmunta Raczyńskiego, a adw. Graliński, 
obrońca tow. Kusiaka, prosi o przesłuchanie 
tow. tow. Stefana Maciejewskiego, Karola 
Bema i Wincentego Gąsiewskiego. Wszyscy 
ci trzej świadkowie są nieco ułomni i do­
pomogą sądowi do stwierdzenia niezwykłe­
go podobieństwa pomiędzy ludźmi garbaty­
mi; okoliczność ta musi być stwierdzona dla 
ustalenia alibi oskarżonego Kusiaka, który 
jest ułomny.

O godz. 11,50 przewodniczący przystąpił 
do odczytania aktu oskarżenia, którego 
streszczenie podaliśmy w numerze wczoraj­
szym.

PRZESŁUCHANIE 
OSKARŻONYCH

OŚWIADCZENIE TOW . DZIĘGIE- 
LEW SKIEGO.

Do winy się nie przyznaję. Żadnych 
wyjaśnień nie uważam za stosowne 
dawać, bo spraw a ta, jak zaznaczyłem 
ua śledztw .e jest tylko wynikiem pro­
wokacji. zeznania M ieszczanka Pó­
rzyckiego i Żróbika, którzy odeszli od 
Partji i robią karjerę, nazwałem u sę- 
Iziego prowokacją.

M anifestacja m iała się odbyć na p la­
cu Teatralnym  i cały  wysiłek w ładz

partyjnych skierow any był do przesu­
nięć a wszystkich ludzi, którzy mieli 
brać udział w wiecu, do Doliny Szwaj­
carskiej. Przygotowania do m anifesta­
cji były niemożliwe w tych warunkach. 
O tym, kto strzelał ,to widać z tego, że 
ranni byli nie policjanci, lecz manife­
stanci. Nie możn? nas posądzać, że je­
śli chcielibyśmy zrobić krwawą mani­
festację to wobec naszego doświad­
czenia moglibyśmy stanowczo to lepiej 
uczynić. Zresztą Fartja stoi na stano­
wisku, że robiąc tego rodzaju , huczek" 
niczegobyśmy nie osiągnęli. Mam głę- 
bok.e przeświadczenie, że cała mani­
festacja i krw aw y jej koniec mają swo­
je źródło w tamej policji.

Stwierdzam kategorycznie, że ko­
menda milicji żadnej broni nie rozda­
wała,

OŚWIADCZENIE TOW. CHODYŃ- 
SKIEGO.

Do winy się nie przyznaję. W całej 
rozciągłości potwierdzam to, co mówił 
tow. D zęgielew ski. W rozdawaniu 
broni nie brałem udziału bo jej wogóle 
nie było. Wszystko, co zostało powie­
dziane w śledztwie uważam za prowo­
kację.

OŚWIADCZENIE TOW. SYNOWIEC- 
KIEGO.

W  wiecu 14 września udziału nie 
brałem. Nie mam żadnych wyjaśnień 
ze względu na całkowicie kłamliwe ze­
znania świadków Żadnych tranzakcji 
handlowych z bronią nie prowadziłem. 
13-go września byłem w „Pobudce", 
ale nie wręczałem  żadnych paczek ani 
żadnych rewolwerów, ani Chróścińs- 
kiemu ani Pórzyckiemu. Czy byli oni 
w lokalu , Pobudki" nie pamiętam, by­
ło tam dużo osób. Chodyński powie­
dział wówczas, że chce mi podykto­
wać list, ale żebym mu podał przedtem  
jakąś paczkę. Podałem mu jakąś pacz­
kę. Powiedział, że to  nie ta, więc po­
dałem drugą. Dyktując mi list, Chodyń­
ski miał tę paczkę na kolanach. W lo­
kalu ..Pobudki" było dużo paczek, k tó ­

re leżały na podłodze: m akulatura, kli­
sze i inne tym podobne rzeczy. Paczkę, 
którą miał Chodyński wręczyłem po­
tem towarzyszce Rybakowej: były to 
opaski dla milicji.

Na pytanie przewodniczącego, czy 
paczka, którą pierwszą podał Syno- 
wiecki była ciężka, Synowiecki stwier 
dził, że była dość ciężka i zdaniem je­
go zaw ierała klisze drukarskie.

OŚWIADCZENIE TOW. DR. BUDZIŃ­
SKIEJ - TYLICKIEJ.

Do winy się nie przyznaję. Na wiecu 
po mojem przemówieniu podeszła do 
mnie grupa kobiet należących do wy­
działu kobiecego PPS., które mi po­
dziękowały i prosiły, bym poszła z nie­
mi pochodem, który jak przypuszcza­
łam, pójdzie na ul. W arecką, gdzie 
miano zostawić sztandary. W yszłam z 
grupą kobiet na ul. Szopena, przecho­
dząc przez wąskie drzwi w murze o ta­
czającym Dolinę, tak wązkie, że prze­
chodziłyśmy po dwie. Ustawiłyśmy się 
na ul. Szopena. Stwierdzam z całą s ta ­
nowczością, że nie było ani jednego 
policjanta, ani na ul. Szopena, ani też 
w Alejach u zbiegu z tą ulicą. Szłyśmy 
pochodem, słyszałam za nami muzy­
kę. Chłopi zaraz za nami nieśli sztan­
dar z M atką -Boską. Gdyśmy szli na 
wiec szli ludzie grupami z muzyką z 
Dworca Głównego i nikt ich nie za­
trzymywał.

Nie wiedziałam o zakaz:e pochodu. 
Nie miałam czasu w skutek zajęć lekar­
skich na przeczytanie tego ranka „Ro­
botnika" a przemówienia tow. A rci­
szewskiego z wezwaniem do rozejścia 
się, nie słyszałam bo wówczas już sta­
łam z pochodem na ulicy. Pracuję w 
wydziale kobiecym i w Radzie Miejs­
kiej w  czynnej polityce partji udziału 
nie biorę, przemawiam tylko wówczas 
na zgromadzeniach, gdy w ładze partyj­
ne wezwą mnie do tego. W numerze 
„Robotnika" przed 14 w rześnia nie 
zauważyłam zakazu urządzenia pocho­
du.

Przewodniczący: W idać pani zamało 
czytuje gazet.

Tow. Budzińska - Tylicka: W idocz­
nie. W przemówieniu sama mówiłam, 
że kobiety z całym proletarjatem  wal­
czyć będą o demokrację. Że w razie 
konieczności obrony granic od najazdu 
niemieckiego i przelewu krw i to  my, 
matki, siostry, i żony będziemy 
walczyć jak walczyłyśmy o Niepodle­
głość.
OŚWIADCZENIE TOW. SZULMANA.

Pierwsze moje zeznanie u sędziego 
śledczego stwierdzające, że na wiecu 
w Dolinie Szwajcarskiej nie byłem, nie 
było prawdziwe. Byłem w  Dolinie 
Szwajcarskiej. Zaraz po wiecu wysze­
dłem i poszedłem w stronę placu 3-ch 
Krzyży. Usłyszawszy strzelaninę ukry­
łem się w kościele. Potem udałem  się 
do domu. Broni wówczas przy sobie 
nie miałem. W iedziałem, ■te pochodu 
nie będzie, bo słyszałem przemówie­
nie tow posła Arciszewskiego, k tóry  
zaznaczył, że nie będzie pochodu, bo 
jest zabroniony,

OŚWIADCZENIE TOW. KUSIAKA.
Do winy się nie przyznaję. Na wiecu 

!}łera, a potem poszedłem do znajo­
mego by mu wyrazić współczucie z 
p wodu śmierci ojca. Rew olw er mia­
łem przy sobie, ale go nie użyłem, 
choć był nabity  i miałem 26 naboi. Od­
dałem sam broń policji. Posterunkowy 
zapisał numer mego rewolweru. 
OŚWIADCZENIE TOW . ROGUSKIEGO

Do winy się nie przyznaję. Po wiecu 
poszedłem w Aleje, gdy nastąpiła 
szarża nie mogłem się zorjentować w 
pierwszej chwili, co się dzieje. Miałem 
w rażenie, że to  kozacy napadli. Do­
piero po chwili zorjentowałem się, że 
to policja.

Przewodniczący przeryw a: skąd pa­
nu przyszli na myśl kozacy. Przecież 
ich tu  już daw no niema w Polsce.

Tow. Roguski: Bo od kozaków też 
taką porcję kiedyś dostałem.

Przewodniczący — z przekąsem : to
pan ma przyjemne wspomnienia.

ŚMIERĆ OFIARY KRAKOWSKIEGO POLICJANTA
IVO CORNER ZMARŁ WŚRÓD STRASZNYCH MĘCZARNI

W NOWYM TARGU
„N aprzód" donosi:
W  poniedziałek, o godz. 4.20 po po­

łudniu, w szpitalu w Nowym Targu, 
zmarł, przeżywszy la t 27, absolwent 
medycyny Uniw. Jagiellońskiego, Ivo 
Corner, obywatel jugosłowiański, k tó ­
ry  przeleżał trzy i pół roku w szpitalu, 
jako ofir.ra brutalności krakowskiego 
policjanta Paweizsa, przez którego zo­
sta ł w okrutny sposób pobity.

O statnie chwile zmarłego były 
wprost nadludzkiemi męczarniami. Na j 
10 dni przed śmiercią Corner z rozpa­
czy z powodu tragicznych swych prze­
żyć, dostał obłędu, który nie opucił go

aż do chwili zgonu. Ze względu na to, 
że chory miewał ataki, zarząd szpitala 
umieścił go w osobnej sali oddziału za­
kaźnego, gdzie go zamknięto w łóżku 
siatkowem . Przez owe 10 dni, to  tracił, 
to  odzyskiwał przytomność, jednak na 
bardzo kró tk i okres czasu.

W  atakach m ali/ny Corner zryw ał 
się z łóżka i obawiając się jakiegoś 
niewidzialnego przeciwnika, rozpaczli­
wym głosem błagał go, by mu dał spo­
kój, żeby go nie bił, Ciągle obaw iał się 
Paw ełka i bardzo często walcząc z o- 
w jm  w gorączce wywoływanym prze­
ciwnikiem, wymawiał jega nazwisko.

„ZAGADKA" PÓRZYCKIEGO W RĘKACH
s ę d z i e g o  Ś l e d c z e g o

Śledztwo w sprawie tajemniczego 
zamachu na Pórzyckiego zostało o- 
negdaj powierzone sędziemu Zalc- 
bergowi, który już wczoraj przystą­
pił do pracy.

Cały m aterjał śledczy został prze­
kazany już p. Zalcbergowi, który w 
ciągu najbliższych dni zakończy

P R A S A
o r g a n  p i l s k i e g o  z w i ą z k u  

WYDAWCÓW DZIENNIKÓW 
I CZASOPISM

CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM 
WYDAWNICZO - PRASOWYM.

m-u

Wyszedł z druku Nr. 1 (styczniowy).
Zawiera artykuły: Z. Dębickiego — „O 

podniesienie poziomu ideowego prasy"; St. 
Kauzika — „Kryzys w przemyśle wydawni­
czym"; Fr. Głowińskiego — „Kryzys gospo­
darczy a bezimienna reklama zbiorowa", 
oraz działy następujące: Życie organizacyj­
ne, Kronika Krajowa, Rynek Krajowy, Prze­
gląd Ustaw i Rozporządzę, Kronika Zagra­
niczna! Przegląd Piśmiennictwa.

Objętość zeszytu 20 stronie. Cena 1 zł. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach i 

u sprzedawców T-wa „Ruch" na większych 
dworcach kolejowych oraz w Administracji 
„Prasy": Warszawa, Krakowskie Przedmie­
ście Nr. 40, tel, 540-00. Konto P.K.O. 18.606.

czynno*i śledcze.
Stan Jdrowia Pórzyckiego, jak się 

dowiadujemy, jest zupełnie dobry, 
za dwa lub trzy dni będzie on mógł 
swobodnie poruszać się.

Powierzchowna „rana" goi się b. 
szybko.

B. poseł żuk skazany na dwa 
lata ciężkiego więzienia

Przed Sądem w Krzemieńcu rozpa­
tryw ana była spraw a b. posła Żuka, 
należącego do ukr, socj. partji rew., a 
oskarżonego z art. 129 i 154 k. k., — 
w związku z przemówieniem na wiecu.

Sąd skazał b. posła Żuka na 2 lata 
ciężkiego więzienia.

HA ULICY
K w a fc iy  Pow‘eśc*

ST. KIEDRZYŃSKIEGO
Polski fiim dźw iękow y i mówiony wytwórni 
L ~© -F iL K . K eży.erja : J. Gardan. Zdjęcia: 
aż. S. 5feinwurcil, Muzyka: S. Kataszek. W roi. 
główn.: Nora Ney, zb. Sawan, Jusiosza-Stępowskl. 

D Z I Ś  p r e m j e r a
w  lcin ia  APOT.T.O M a rs z a łk . 106. pocz, 6.

Z SEJMOWEJ KOMISJI 
WOJSKOWEJ

Na wczorajszera posiedzeniu sejmowej Ko­
misji Wojskowej, pod przewodnictwem p. 
Miedzińskiego, wybrano na stanowisko wice­
przewodniczącego p. Galicę (B.B.), następ­
nie po referacie p, Sicińskiego (BB ) przyję­
to bez dyskusji, projekt ustawy o poborze 
rekruta na rok 1931.

Rząd reprezentował aa Komisji pułkow­
nik PetrażyckŁ

NIE CHCIAŁ ZNISZCZYĆ 
NARODU...

Na onegdajszem posiedzeniu Senatu 
zabrał głos w sprawie „pacyfikacji 
Małopolski min. Składkowski. Oświad­
czył on m. in., że Rząd nie chciał znisz­
czyć narodu ukraińskiego.

Ja k  p. Składkowski wyobraża sobie 
zniszczenie kilku miljonów ludzi?...

- » w ' w .»% «" »»<■»' ■*«. m s—.»en

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 
T.U.R.

POSIEDZENIE PL iNARNE KOMITE­
TU CENTRALNEGO.

W  niedzielę, 8 b. m. o godzinie 10 
rano w lokalu ZZK. (Czerwonego Krzy 
ża Nr. 20), odbędzie się posiedzenie 
p lenarne kom itetu Centralnego Organ. 
Młodz. T. U. R.

Obecność wszystkich członków K. C. 
z poza W arszawy konieczna.

Pamiętasz, jak wesoło i bez­
trosko było Ci na zeszłorocznym 
balu „Pobudki"?

Wspomnienie to nie kotlet...
po odgrzaniu staje się mocniej­
sze i posilniejsze dla duszy — 
przyjdź więc na

Bal „Pobudki”
7 lutego, o godz. 23-ej 

d o  A T E N E U M
Bilety w Administracji „Pobudki" 

i w Księgarni Kobatniczej,

Zeznania posterunkowych nie »ą 
prawdziwe. Nikt mi broni nie odbierał, 
sam wręczyłem broń posterunkowem u 
razem  z zezwoleniem na broń.

ZEZNANIA TOW. BYLINSKIEGO.
Byłem na wiecu, ale wyszedłem

wcześniej i udałem się do znajomych. 
Pozwolenie na broń miałem, bo miesz­
kam  na krańcu m iasta; rew olw er jest 
mi potrzebny do samoobrony,

OŚWIADCZENIE 
TOW . RUSZKIEWICZA.

Do winy się nie przyznaję. Do wyją' 
śnienia nic nie mam.

TOW . SYNOWIECKI NIE ZNA 
PAW ŁOW SKIEGO.

Na zapytanie dodatkow e prokurator*  
tow. Synowiecki wyjaśnia:

„Pawłowskiego nie znałem i nigdy u 
niego broni nie kupowałem. W czasie 
konfrontacji ze mną u sędziego Skó- 
rzyńskiego Paw łow ski stw ierdził, ż« 
mnie nie zna. Sędzia Skórzyński zapy­
ta ł: jakto?.,.

W tedy Pawłowski wahająco rzekł: 
może to  ten, a może nic ten, ale gdy sę­
dzia Skórzyński ostro oświadczył, że 
Pawłowski musi kategorycznie się w y­
powiedzieć, czy mnie zna, Paw łow ski 
stw ierdził, że mnie zna.

Oświadczyłem sędziemu Skórzyńakie- 
mu, że Pawłowski kłamie.

PRZEWODNICZĄCY UCHYLA 
PYTANIE.

W  momencie, gdy adw, Rudziński z&m 
czyna kierow ać do osk. Budzińskiej - 
Tylickiej pytania, dotyczące jej działal­
ności w Partji, przew odniczący p rzery ­
wa, stw ierdzając, że „to jest obojętne 
dla sądu, bo szczegóły działalności 
św iadka zaczerpnięte być mogą z przed 
30 la t". ^

PRZESŁUCHANIE ŚW IA D K Ó W
Pierwszy z pośród świadków zeznawał 

starosta Grodzki w Toruniu Staniszewski,
przesłuchany bez przysięgi.

Staniszewski opisał b. szczegółowo zajś­
cia w Toruniu w da. 14 września, którego 
były rozpatrywane przez Sąd Okręgowy.

P. Staniszewski uprzedzać miał posła •  
N. P. R. Pawlaka, że manifestacja po wie­
cu jest wzbroniona. Manifestacja się jed­
nak uformowała a na czele były kobiety. 
W tłumie padały różne okrzyki.

Przewodniczący: czy krzyczano: lud żą­
da pochodu.

Staniszewski (wahająco): tak.
Starosta przedstawił zajście w ten epo* 

sób, jakby na policję napadł uzbrojony 
tłum. P. starosta, który stwierdza, że jest 
przewodniczącym organizacji toruńskiej B. 
B. W. R. z tryumfem oświadcza, że spraw­
cy zajść zostali skazani... od 4 lat do 6 
miesięcy.

Adw, Honigwili: a czy panu wiadomo, 
aby policja wzywała tłum do rozejścia aię, 
zanim zaczęła go atakować.

— Nie. >

CO MÓWI MIESZCZANEK?
Następnie staje przed kratkami jeszcze 

jeden z kompletu prowokatorów, mianowi­
cie Mieszczanek.

Świadek odrazu na ystępie prosi sąd o 
zadawanie mu pytań dwukrotnie, jest... bo­
wiem roztargniony i trudno mu sdę jest 
skupiać.

Mieszczanek utrzymuje, że do partji na­
leżał (tow. poseł Arciszewski wyraźnie za­
pewnił, że nie należał przyp. red.), ale 
„wystąpił po rozruchach 14 września".

Świadek skromnie zapewnia, że „wybit­
nej roli nie odgrywał, ale był tylko łączni­
kiem w milicji".

Zapytywany o przygotowania do 14 wrze­
śnia świadek opowiada „manifestacja była 
przygotowana na miesiąc z góry" (chodzi tu 
oczywiście o zjazd Centrolewu, przygotowy 
wany na 14 września. Red.), że „miał to być 
protest narodu w myśl rezolucji krakows­
kiej, że „rezolucja krakowska była ciągle 
na wiecach partyjnych „obmawiana".

Świadek chce zaimponować przy tej oka­
zji pamięcią i usiłuje zadeklamować coś 
z rezolucji krakowskiej, ale... rezygnuje, bo 
plącze się i jąka bez sensu, a zapewnia 
między innemi, że rezolucja zawiera groźbę 
„że na teror odpowiemy silą".

Mieszczanek przygotowania do tej aiły 
widzi m. in. w organizowaniu jakichś po­
chodów, które miały być jakoby samorzut­
ne i które „miały na celu... krytykować 
współczesny rząd".

Mieszczanek w zapale krasomówczym o- 
powiada brednie, doprowadzające całą salę 
do śmiechu. Opowiada m. in., że ,słyszą', 
że gen. Haller miał przysłać list do Part:t. 
w którym pisze, że mimo, że ma zmien­
ne (? I) przekonania polityczne, to gotów 
jest pracować razem".



N r .  53 „R O B O T N IK ” , c z w a rte k , 5 lu teg o  W i . S t r .  3

KOMISJA SPR A W  
ZAGRANICZNYCH SEfiATU

W czoraj o godz. 11 przed p o ł,, p o d  p r z e ­
wodnictwem sen . L u b o m irsk ie g o , o d b y ło  się 
posiedzenia komisji spraw zagranicznych Se­
natu.

Po zagajeniu obrad przez przew odniczą­
cego, p. m inister Zaleski wygłosił expose.

EXPOSE MINISTRA ZALESKIEGO.
(w streszczeniu),

W  przem ówieniu, jakie miałem zaszczyt 
wygłosić p a rs  tygodni tem u w sejmowej Ko­
misji Spraw Zagranicznych, starałem  się 
dać możliwie zwięzły obraz ogólnej sytuacji 
międzynarodowej i naszkicować na jej tle 
poczynania w tej dziedzinie Rządu Polskie­
go. Od tej chwili jednak zaszło wiele tak­
tów, k tóre postaram  się dziś przedstaw ić 
panom.

W iększość tych faktów wiąże się z sesją 
Rady Ligi oraz pierwszem posiedzeniem Ko­
misji Stndjów Unji Europejskiej, k tóre  to oba 
posiedzenia odbyły się świeżo w Genewie.

Nim przystąpię do opisu i oceny prac 
tych zebrań, pragnę panów  zawiadomić o 
odnowieniu przez nas trak ta tu  przym ierza 
z Rumunją, k tóre  nastąpiło  w Genewie w 
wilję zebrania Komisji Europejskiej.

POSIEDZENIE KOM ISJI STUDJÓW  
UNJI EURO PEJSKIEJ.

Ja k  wiadomo ostatnie Zgromadzenie Ligi 
Narodów we wrześniu r. ub. powzięło rezo­
lucję, w której, podkreślając w ielkie znacze­
nie, jakie wzajemne porozumienie państw 
europejskich we wszystkich dziedzinach 
prac międzynarodowych ma dla pokoju świa­
ta, oraz podzielając konieczność takiej 
w spółpracy w ram ach Ligi Narodów w cał- 
kowitem uzgodnieniu jej z paktem , — po­
w ołało do życia Komisję Studjów Unji Euro­
pejskiej, której zadaniem jest przestudio­
wanie tego problem u i przedłożenie odpo­
wiednich wniosków przyszłem u Zgromadze­
niu Ligi Narodów.

P. M inister obszernie omawia prace Ko­
misji nad temi zagadnieniami i jej uchwały, 
znane już z depesz.

ROZBROJENIE.
Równocześnie tocząca się sesja Rady Li­

gi miała na swym porządku dziennym wie­
le spraw, mających bądź pośrednie, bądź 
też bezpośrednie znaczenie dla Polski. Tu 
przedew szystkiem  wspomnieć należy o sp ra­
wie rozbrojenia.

Mówiąc o rozpraw ach nad  rozbrojeniem, 
p. m inister zaznaczył, między innemi, że za­
wiadomił R adę, i i  Rząd Polski postanowi! 
podpisać klauzulę fakultatyw ną sta tu tu  S ta ­
łego Trybunału Sprawiedliwości Międzyna­
rodowej.

N astępnie p. m inister obszernie omówił 
rozpatrzone przez Radę Ligi Narodów spra­
wy polsko - litewskie, poczem przeszedł do 
sporu polsko - niemieckiego.

SPÓR POLSKO - NIEMIECKI.
N a w stępie p. m inister oświadczył: 
„Podczas, gdy wybory w całej Polsce od­

były się w spokoju (??), na  Górnym Śląsku 
doszło do ubolewania godnych incydentów "-.

N astępnie przedstaw ił przebieg zatargu 
dyplom atycznego między obu państwami, 
treść no t i  t. d.

W chwili otw arcia posiedzenia R ady na 
jej porządku dziennym znalazły się noty 
niem ieckie i petycje Volksbundu.

W ytyczne Rządu Polskiego w stosunku do 
zagadnień, objętych tymi dokumentami, da­
łyby się ująć w następujące punkty:

1) Ograniczenie do rozpatryw ania sprawy 
przez Radę w płaszczyźnie w yłącznie mniej­
szościowej, co w konsekw encji pociągnęło 
za sobą przyjęcie za podstaw ę debat p e ty ­
cji, wniesionej przez Volksbund.

2) Stw ierdzenie istotnego rozmiaru i cha­
rak te ru  incydentów, do których likwidacji 
Rząd Polski już sam przystąpił, wydając od­
powiednie zarządzenia, a  mianowicie:

a) co do zajść — po przeprow adzeniu 
skrupulatnych dochodzeń, oddanie tych 
spraw, k tó re  się do tego nadają, sądom, 
względnie w ładzom dyscyplinarnym ;

b) co do zarzutów  rzekomych nieformal­
ności w czasie wyborów, w skazanie (edynej 
właściwej i kom petentnej drogi sądowej, u- 
stalonej w ustawach wyborczych polskich

3) Stw ierdzenie, że odpowiedzialność za 
działania poszczególnych osób, dopuszcza­
jących się przekroczeń kodeksu karnego, 
choćby n iektóre w ypadki stanowiły same w 
tobie naruszenie postanowień Konwencji ge­
newskiej, nie może obciążać. Rządu Polskie­
go.

Temu naszemu stanowisku przeciw staw ia­
ło się dążenie niemieckiego przedstaw iciela 
w Radzie,

1) Do wykazania, że niepowodzenia wy­
borcze mniejszości niemieckiej w Polsce by­
ły spowodowane zorganizowanym systemem 
teroru  przeciw całej mniejszości niem iec­
kiej, specjalnie zaś w województwie Śląs­
kiem, gd*.e jakoby był on stosowany za w ie­
dzą wojewody. Stw ierdzenie tego przez 
Radę 1 formalne publiczne potępienie przez 
nią postępow ania w ładz polskich.

2) Domagania się sankcji za wykroczenia 
i rzekom y ucisk mniejszości niemieckiej w 
Polsce, oraz żądanie gwarancji na przy­
szłość przez zmianę systemu adm inistracyj­
nego, jako te i osób, stojących na czele admi­
nistracji wojewódzkiej. W tem żądaniu więc 
mieścił się postulat ustąpienia wojewody 
Grażyńskiego, rozwiązania „Związku Po­
wstańców".

3) Żądanie zbadania przez organy mię­
dzynarodowe. czv dotychczasowe zarządzę-

„Pacyfikacja" Małopolski Wschodniej
MO a  A TOW. D. KŁUSZYNSKIEJ WYGŁOSZONA W SENACIE

DN. 3 LUTEGO 1931 R.
SPÓ R  H IST O R Y C Z N Y .

W y so k a  Izbo! P rz e m a w ia ć  o  sp ra w ie  
p acy fik ac ji n ie  je s t rz e c z ą  ła tw ą . D la 
k ażd eg o  c z ło w ie k a , k tó ry  m a ja k ie  ta -  
k  e  p o czu c ie  lu d zk ie , je s t te n  te m a t 
n ie s ły c h a n ie  p rz y k ry  i bo lesny . M am  to  
g łę b o k ie  p rz e k o n a n ie , że  m im o w sz y s t­
k ie  fa k ty  p rz y to c z o n e  tu ta j p rz e z  p an a  
sp raw o zd aw cę , gdyby  n a w e t w sz y s tk ie  
by ły  p ra w d z iw e , n ie  b y ło  p o trz e b y  
p rz e p ro w a d z e n ia  p acy fik ac ji w te j fo r­
m ie, w  jak ie j o n a  z o s ta ła  p rz e p ro w a ­
dzona.

S p ó r u k ra iń s k o  - p o lsk i n ie  ro zp o czą ł 
się  w czo ra j. T o  je s t sp ó r h is to ry czn y  
k tó r y  idz ie  p rz e z  w iek i. P ro sz ę  P anów , 
n iem a  p o li ty k i bez  p o d ło ża  g o sp o d a rcze  
go. W ie lk a  w ła sn o ść  n a  K resach , to  są  
P o lacy , a  ch ło p  u k ra iń sk i jes t tym  d ro ­
bnym  w ła śc ic  e lem , ch a łu p n ik iem , k o ­
m o rn ik iem  c ie rp ;ącym  nędzę .

T o  je s t jed n a  z p rzy czy n  u s to su n k o ­
w an ia  się sp o łe c z e ń s tw a  u k ra iń sk ie g o  
d o  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk iego .

P rz e z  100 la t d z ia ła ły  siły  zab o rcze , 
k tó r e  n ie  m ia ły  żad n eg o  in te re su , ż e ­
by  m ięd zy  n a ro d e m  polsKim, a  u k ra iń ­
sk im  u s ta lić  m ost, p rz e z  k tó ry  m ogliby  
d o  s ieb ie  p o d e jść . T e  s iły  z łow rog ie  
w sz y s tk o  ro b iły , a żeb y  ro zd z ie lić  te  
d w a  m ie sz k a ją c e  n a  jednym  te re n ie  n a ­
ro d y . N a  tę  sp ra w ę  o d o n io s ło śc i p a ń ­
s tw o w ej n ic  w o ln o  p a trz e ć  z w ąsk ieg o  
p o d w ó rk a  ta k ie g o  czy  in n eg o  rz ą d u , 
bo to  są  rz e c z y  k tó re  w y m ag a ją  s z e r­
sze j p e rsp e k ty w y , b o  to  są  rzeczy , k tó ­
re  s ię  n ie  k o ń czą  n a  nas, a le  k tó r e  
d ługo  je szcze  b ę d ą  is tn  eć  p o  n a s  z ta ­
k ą  k o n sek w en c ją , że  ci co  p rz y jd ą  
b ę d ą  z b ie ra ć  ow o ce  teg o , iak  s :ę  tę  
sp ra w ę  w  te j chw ili zag o sp o d a ru je . 

D O K U M E N T Y  H IS T O R Y C Z N E .
D o  n iep o d leg ło śc i m a  p ra w o  k ażd y  

n a ró d ; a  jak  do tej n iep o d leg ło śc i s to ­
so w a ł s ię  cz ło w ie k , k tó r y  d la  w as, d la  
w ięk szo śc i te j Izb y  je s t p rz e c ie ż  w sz y s t 
k iem , je s t a lfą  i om egą. M am  p rz e d  so ­
b ą  o d ezw ę  N acze ln eg o  W o d za , z k tó r ą  
p o sz e d ł n a  U k ra in ę , d o  K ijow a. C o  
p o w ie d z ia ł N a c z e ln y  W ó d z  n a ro d o w i 
u k ra iń sk ie m u ?

..N ioeę w am  n iep o d leg ło ść  i n io sę  
w am  w y zw o len ie  n a  m ieczach , n a  s z a ­
b lach  p o lsk ie g o  żo łn ie rz a . Z a  tę  n ie p o ­
d leg ło ść  U k ra in y  p o lsk i żo łn ie rz  p r z e ­
le w a ł k re w " .

P rz e c ie ż  to  »ą d o k u m e n ty  h is to ry c z ­
ne, k tó ry c h  n ie  m o ż n a  p rz e k re ś lić , b o  
o n e  is tn ie ją  i św iad czą .

T e  d o k u m e n ty  h is to ry c z n e  s tw ie rd z a  
ją, że  tem u  n a ro d o w i u k ra iń sk ie m u  w  
ca ło śc i sw oje j m ó w iło  s ię  o  n ie p o d le ­
g łośc i. J e s t  n a w e t d e k la ra c ja  Sejm u, 
k tó ra  tę  sp ra w ę  n a  te j sam ej p ła sz c z y ­
źn ie  s ta w ia .
OD F E D E R A C JI D O  „P A C Y F IK A ­

C J I" .
W  S ejm ie  u s ta w o d a w c z y m  w  1922 r. 

m ó w io n o  o  au to n o m ji d la  w o jew ó d z tw  
w sch o d n ich . S o c ja liśc i ż ą d a li a u to n o ­
m ji d la  w sz y s tk ic h  w o jew ó d z tw  w sch o ­
d n ich . T a  k o n c e p c ja  s ię  n ie  u trz y m a ła . 
P rz e s z ła  k o n c e p c ja  d la  k a ż d e g o  w o je ­
w ó d z tw a  in n a  i o so b n a . A le  czy  w y k o ­
n a n o  tę  au to n o m ję , u ch w a lo n ą  p rz e z  
Sejm  u s ta w o d a w c z y ?  C zy  s ta r a n o  się  
p o d e jść  d o  n a ro d u  u k ra iń sk ie g o ?  N ie 
u czy n io n o  ze  s tro n y  P o lsk i nic, co  n a ­
le ż a ło  u czy n ić  ze  s tro n y  cz y n n ik a , k tó  
ry  m a  w ład zę , w o b ec  teg o , k tó ry  te j 
w ład zy  n ie  m a. M am  to  n a jg łęb sze  
p rz e k o n a n ie , ż e  m ięd zy  P a n a m i je s t 
w ie lu , k tó rz y  m a ją  w y czu c ie  p e r s p e k ­
tyw y , i k tó rz y  m yślą , że  d ro g a  od  „ fe ­
d e ra c j i"  d o  „ p a c y fik a c ji"  n ie  je s t tą  d ro ­
gą, k tó r ą  p a ń s tw o w o ść  p o lsk a  p o w in n a  
b y ła  pójść.

J e ż e l i  m y  p o w iad am y , że  b y t P a ń ­
s tw a  P o lsk ieg o  je s t o p a r ty  n a  t r a k t a ­
ta c h  to  w  P o lsc e  n iem a  an i jed n eg o  
P o la k a , k tó ry b y  tw ie rd z ił, że  w o ln o  
tk n ą ć  g ran ice  P a ń s tw a  P o lsk ieg o . N a 
te j p ła sz c z y ź n ie  —  zd a je  m i s ię  —  
w szy scy  s ą  jed n e j m yśli, ż e  g ra n ic e  są  
n ie ty k a ln e . T o  je s t p o d s ta w a  t r a k ta ­
tó w . A le  P a ń s tw o  P o lsk ie  m a  ta k ż e  zo ­
b o w ią z a n ia  t r a k ta to w e , w o b e c  o b y w a ­
te li, k tó rz y  m ie szk a ją  w  P a ń s tw ie  P o l­
ak iem  i n ie  s ą  n a ro d o w o śc i p o lsk ie j i 
d la teg o , jeże li ż ąd am y , ż e b y  t r a k ta ty  
o b o w iązy w a ły  c a ły  św ia t w o b ec  nas, to  
m usim y  p o w ied z ie ć , ż e  t r a k ta ty  o b o ­
w iązu ją  ta k ż e  P a ń s tw o  P o lsk ie  w  s to ­
su n k u  do  jego  c y w ą te li.

I d la teg o , z łą  je s t p o li ty k a , k tó r a  
w ro g o w i d a je  b ro ń  d o  rę k i , w ła śn ie  tę  
b ro ń , k tó r ą  m y  u w a ż a m y  za  zab ó jc zą

w  sto su n k u  do  in te re só w  P ań s tw a  P o l­
skiego- M n ie jszośc i n a ro d o w e  m ają  
p ra w o  w  P o lsce  ż ą d a ć  ty ch  w szy stk ich  
p ra w , k tó re  się im  na leżą .

W  P A Ń S T W IE  D E M O K K A T Y C Z N E M  
I P O D  D Y K T A T U R Ą .

M am y są s ia d a , C zeen o sło w ację , w  
k tó re j je s t sześć  czy  siedem  m n ie jszo ­
ści n a ro d o w y ch . D ziś je s t tam  rząd , w  
k tó ry m  s ied zą  i N iem cy  i S ło w acy  i 
p rz e d s ta w ić , e le  m n ie jszośc i n a ro d o ­
w ych . S ied zą  ra z e m  i są  w sp ó ło d p o w ie ­
dzia ln i z a  to  p a ń s tw o .

W  P o lsce  n a to m ia s t jes t d y k ta tu ra , 
a  d y k ta tu ra  je s t  a n ty te z ą  p ra w o rz ą d ­
ności i d la te g o  je s t to  w szy stk o  m ożli­
w e co  się  w  te j chw ili w  P o lsce  d z ie ­
je. Z daje  się, że  n a w e t ci n a jw ese le j u- 
sp o so b ien i c z ło n k o w  e P a rla m e n tu , w  
Sejm ie czy  w  S en ac ie , p rzy zn a ją , że  
jeże li od sze reg u  ty g o d n i w  obu  Izb ach  
P a rla m e n tu  P o lsk iag o  ciągle się  słyszy  
o b iciu , c iąg le  s ię  m ów i: biją na  w sch o ­
dzie , b iją  n a  zach o d z ie , b-ją w  ś ro d k u  
k ra ju , b iją  w szęd z ie , czy  to  n ie  je s t 
zg ro za?  {M inister p. S k ła d k o w sk i: 
D zieci). J e ż e l i  P a n  M in is te r  u w a ż a , że 
o b y w a te le  są  dz iećm i, a P an  się u w aża  
za  ich  o jca, to  n  ech  P an  się  z ap y ta , 
czy  te  d z ie c i c h c ą  m ieć  P a n a  za  o jca?  
G d zie  ty li- p o d e jd z ie  k a w a łe k  w ład zy , 
to  o d ra z u  z p a łk ą , c z y  to  je s t p o tr z e b ­
n e? .

K A T  CZY „P A C Y F IK A C JA " .
N iem a n ik o g o  k to b y  p o w ied z ia ł, że  

sa b o ta ż  p ow m ier. u jść  b e z k a rn ie . J e ż e ­
li b y ł sp isek , ;eże li b y ł p o d p a lo n y  d o ­
b y te k  o b y w a te li , to  na leży  w in n y ch  
b ; 7w zg lę a n  e  u k a ra ć , to  na leży  ty ch  
s a b o ta ż y s tó w  w y sz u k a ć  i o d d ać  pod

Fan sp raw ozdaw ca pow iedział: co
było  lepiej, k a t czy „pacyfikacja ?

J a  o so b iśc ie  e s tem  p rz ec iw n iczk ą  
k a ry  śm ie rc i. J e ż e l i  p rzy ch o d z i k a t ,  to  
p*zychodz i p o  w y ro k u , a le  n igdy  n ie  
b y ło  ta k , ż e b y  p rz y c h o d z ił p rz e d  w y ro ­
k iem . A  tu ta j  p rz y s z ła  p a c y f ik a c ja  
p .z e d  w y ro k iem . N ie  b y ło  ż ad n y ch  d o ­
ch o d zeń , p rz y s z ła  p a c y fik a c ja  i w y ro -  
k  -w ała  n a  sz e ro k ie j, n ie s ły c h a n e j p rz e  
s trz e n i, obejm u jące j a e tk i  i s e tk i  k ilo ­
m e tró w .

BEZ RÓŻNICY NARODOWOŚCI.
B ito  n ie ty lk©  U k ra iń c ó w . B o  w ia d o ­

m o  g d z ie  d rw a  rą b ią , ta m  d rz a z g i le ­
cą . P o  d ro d z e  b i to  i P o la k ó w . M am  n a ­
z w isk o  o b y w a te la  p o lsk ieg o  —  W in iar*  
sk  —  p isa ł d o  sw ej ro d z in y  w  M a ło p o l-  
sc e  Z ach o d n ie j. J a  w  in te re s ie  U k ra iń ­
có w  n ie  m ó w ię  an i s ło w a , n ie  p o trz e b u ­
ję b ro n ić  U k ra iń c ó w , m o g ą  s ię  sam i 
b ro n ić . J e s t  to  P o lak . M am  d o k u ­
m e n t, p o d p isa n y  im ien iem  i n a -  
zw -sk iem , k tó r y  p o w ia d a : d o ­
s ta łe m  400 p a łe k , p o  100 w  o d s tę p a c h . 
C z te re j o p ra w c y  —  p isze  o n  —  u c z e s t­
n iczy li w  te j eg zek u c ji, a  k ie d y  w o ła ­
łem  i z a k lin a łe m , że ies-tem P o lak iem , 
to  p o w ia d a n o : k to  s tw ie rd z i, żeś  P o ­
la k ?

SILNY R Z Ą D .
R z ą d  c h c e  p o k a z a ć , że  ie s t s il­

ny , i t a  s i ła  p o le g a  n a  tem , ze  b iją  
ludzi. P ro s z ę  p a n ó w  —  siln y  R ząd  to  je ­
szc z e  n ie  je s t s iln e  p a ń s tw o . W e  F r a n ­
cji r z ą d y  są  ta k ie , i e  dz iś  są , a  p o  k ilk u  
d n iach  ich  n iem a  i p rz y c h o d z i inny  
rz ą d . B y łab y m  szczęś liw a , g d y b y  P o l­
s k a  b y ła  ta k  siln a , jak  je s t  F ra n c ja  
p rz y  ty ch  zm ien ia jący ch  s ię  rz ą d a c h .

G d y b y  P a n  Z a le sk i w  G e n e w ie  —  b o  
P o lsk a  jes t c iąg ły m  k lijen tem  w  G e n e ­
w ie  —  c h c ia ł s ię  b ro n ić  d e k la r a c ją  n a ­
szy ch  p a n ó w  m in is tró w  —  w ie rz c ie  mi 
P a n o w ie  —  że p rz e g ra łb y  w  100 p ro ­
c e n ta c h . T am  n ie  m o żn a  p o s łu g iw ać  
s ię  tem i a rg u m en tam i, k tó r e  s ię  tu  z t a ­
k ą  s iłą  p o lsk iem u  sp o łe c z e ń s tw u  p rz e d ­
k ła d a , ty tk o  m usi się  z ło ży ć , jak  acyzo- 
ry c z ę , k ła n ia ć  s ię  n a p ra w o  i n a le w o : to  
n ie  b y ło  ta k  cz a rn o , to  b y ło  in acze j. 
J a k  b y ło , to  j .  Z a le sk i p e w n ie  p o w ie  
n am  n a  K om isji S p ra w  Z a g ran iczn y ch , 
a le  on  nam  p o w ie  ty lk o  p o ło w ę , ca łe j 
p ra w d y  nam  n ie  p o w ie  (P rz e ry w a n ie ) .

Z G U B N A  D R O G A .
T y lk o  lu d z ie  n ie s ły c h a n ie  k ró tk o -  

—zro-.zn i m ogą sob ie  w y o b ra ż a ć , że  
g w a łte m  m o żn a  rząd z ić . G w a łte m  n a  
d łu ż sz ą  m e tę  rz ą d z ie  s ię  n ie  d a , z w ła ­
s z c z a  p a ń s tw o  30-m iłjonow e o  m ie sz a ­
n e j lu d n o śc i, rz ą d ó w  g w a łtu  w y trz y m a ć  
n ie  je s t w  s ta n ie !

I dlatego, jeżeli przemawiam w tym

D Z I Ś
W

R A D  J O
(dn. 3dl)

God*. 21.30

Słuchowisko
Żakowskie

p u n k c ie  p o rz ą d k u  d z ien n e g o : p a c y f ik a ­
c ja , to  z teg o  g łę b o k ie g o  p rz e k o n a n ia , 
że  d roga , p o  k tó re j w  tej chw ili id ą  r z ą ­
dy  p o lsk ie , je s t d ro g ą  zg u b n ą  d la  in te ­
re só w  P a ń s tw a  P o lsk ieg o . W sz e lk ie  u- 
c zu c ie  zem sty  je s t m i z u p e łn ie  obce . T o  
je s t uczuc ie , k tó re  m usi w  k o n se k w e n ­
cji d o p ro w a d z ić  c z ło w ie k a  d o  u p a d k u  
m o ra ln eg o . D la te g o  n ie  m ów ię  o  z e m ­
ście , n ikom u  n ie  g ro tę .

J e ż e l i  się z k tó ry m i z p a n ó w  m ów i 
p ry w a tn ie  i p y ta  go, jak ie  m a a rg u m e n ­
ty , to  o d p o w ia d a : ideo log ia  M a rsz a łk a
P iłsu d sk ieg o . T o  je s t b a rd z o  ła tw e  
w yjśc ie . A le  to  n ie  jes t d ro g a , k tó rą  
ro zw iązu je  się  ta k  w ie lk ie  z ag ad n ien ie , 
jak iem  je s t sp ó r m iędzy  n a ro d em  p o l­
sk im , a  naro d em *  u k ra iń sk im . T o  jes t 
sp ra w a , k tó r a  w ym aga  zu p e łn ie  m nyoh 
d ró g  i z u p e łn ie  in n y ch  m e to d . C zy do j­
dz iem y  d o  p o ro z u m ie n ia  z  tym  n a ro ­
dem  za  p o m o cą  zb io ro w e j o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i?  N ie  is tn ie je  z b io ro w a  o d p o ­
w ied z ia ln o ść  w  p o jęc iu  p raw n em . N ie 
is tn :e je  ta k a  o d p o w ied z ia ln o ść , żeby  
w o ln o  b y ło  sp ęd z ić  40— 50 o b y w a te li , 
n ie  p y ta ć  się , k to  w u iien , le cz  w sz y s t­
k ich  d la  p rz y k ła d u  b ić .

ŚM IEC H ...

Z d a je  ra i się , i e  d u ża  część  sp o łe ­
c z e ń s tw a  d z is ia j ży je  w  jak im ś s ta n ie  
p sy ch o zy . G d y b y  tu ta j  s ta n ą ł p rz e d  p a ­
nam i S k a rg a , gd y b y  sz e śc iu  R e jtan ó w  
tu  się  n a  p ro g u  p o ło ż y ło  i pow iedzie tio : 
z a w ró ć c ie , b o  z la  je s t d ro g a , k tó rą  
id z iec ie . J e d e n  sp u śc iłb y  oczy , a d rug i 
s ię  u śm iech n ie . B o  te n  śm iech  to  ta k ż e  
je d n a  z m e to d , ja k ie  s to su je  rz ą d z ą c y  o- 
bóz . T u ta j o p o w ia d a  s e n a to r ;  b ili, t łu ­
k li , n iszczy li d o b y te k , a  inn i s ie d z ą  n a  
sa li i śm ieją  s ię . A  gdyby  to  n a w e t 
w sz y s tk o  b y ła  n ie p ra w d a  —- jeże li c z ło ­
w ie k  z n a jg łęb szeg o  p rz e k o n a n ia , c z ło ­
w ie k  n a le ż ą c y  d o  te g o  sk rz y w d z o n e g o  
n a ro d u , m ó w i, to  j u t  p ro s ta  p rz y z w o i­
to ś ć  n a k a z u je , ż eb y  się  w  ty m  m o m e n ­
c ie  n ie  u śm iech ać , ty lk o  p o m y śleć  so ­
b ie , i e  te m u  n a ro d o w i s ta ła  s ię  c ię ż k a  
k rz y w d a , b o  zn is z c z o n o  jeg o  d o b y te k  
k u ltu ra ln y , b o  zn isz c z o n o  p rz e d e w s z y ­
s tk ie m  jeg o  w ia rę  w  p ra w o , w ia rę  w  
p ra w o rz ą d n o ść , co  je s t o g ro m n ą  s t r a tą  
i o g ro m n ą  s z k o d ą  d la  in te re só w  P a ń ­
s tw a .

P R Z Y K R E  N A S T Ę P S T W A .

T o  są  s p ra w y , k tó r e  o d b iją  się b a r ­
d zo  p rz y k re m  i b o le sn e ra  ech e tn  za  g ra ­
n icam i P a ń s tw a , k tó r e  s ta w ia ją  P o lsk ę  
w  p o ło żen iu , że  m usi pó jść  i tło m aczy ć  
i u sp ra w ie d liw ia ć  się , d la c z e g o  ta k  i 
t a k  d z ie je  się  w  te j P o lsce . P ro sz ę  P a ­
nów , ja  w iem , je s tem  g łę b o k o  o  tem  
p rz e k o n a n a , że  n ie  zn a jd z ie  się  w  te; 
chw ili w  R ząd z ie  ż a d e n  czy n n ik , k tó r y ­
by  c h c ia ł i k tó ry b y  m óg ł z te j d rog i z a ­
w ró c ić . T o  s ię  m usi w  P o lsc e  d o k o n ać , 
i to  s ię  d o k o n a , a le  k o n se k w e n c ją  te g o  
d o k o n a n ia  b ęd z ie , ż e  P o ls k a  zn o w u  b ę ­
d z ie  k lijen tem  w  G e n e w ie  w  sp ra w ie  
p a c y fik a c ji. S to ję  n a  s ta n o w isk u , i e  są  
to  c ię ż k ie  b łęd y , p o p e łn io n e  p rz e z  r z ą ­
d y  p o m ajo w e , k tó r e  b ę d ą  m ia ły  p rz y k re  
n a s tę p s tw a .

C zy P o ls k a  m oże  so b ie  p o zw o lić  n a  
luksus, a ż e b y  p o w ie d z ia ła , iż ją  z a g ra ­
n ic a  n ie  o b c h o d z i, czy  P o lsk ę  s ta ć  na  
to , a ż e b y  p o z w o liła  so b ie  n a  ta k ie  s t a ­
n o w isk o , i e  n ic  ją  n ie  o b ch o d z i, co  o 
n iej m ó w ią ?  D la te g o  o d p o w ied z ia ln o ść  
z a  p a c y fik a c ję  w  M a ło p o lsce  w  całe j 
ro z c ią g ło śc i p o n o s i R z ą d  ów czesny , 
p o n o sz ą  lu d z ie , k tó r z y  tym  R ząd em  
k ie ro w a li i oby , o b y  n igdy  n ie  tr z e b a  
b y ło  ty ch  czy n ó w  ż a ło w ać . M am  w ra ­
żen ie , i e  te  rz e c z y  ta k  n ie  p rz e jd ą , jak  
to  so b ie  n ie k tó rz y  c z ło n k o w ie  o bozu  
rz ą d o w e g o  w y o b ra ż a ją , t e  ta  sp ra w a  
je sz c z e  c ię ż k o  z a w a ż y  n a  lo sa c h  P o l­
sk i. A  tw ie rd z ę , t e  b y ła  n ie p o t r z e ­
b n a  i n ie u z a sa d n io n a  i d la te g o  w n io sek  
s e n a to ra  sp ra w o z d a w c y , k tó ry  p o w ia ­
d a , t e  z a rz ą d z e n ia  b y ły  p o tr z e b n e  i u - 
z a sa d n io n e , u w ażam  z a  n a jn ie sz c z ę ­
śliw sze  u jęc ie  te j c a łe j sp ra w y . J e ż e l i  
n ie  m o żec ie  P a n o w ie  p o w ie d z ie ć : z a ­
w in iliśm y , p o p e łn iliśm y  b łęd y , to  g rz y -  
najmmiej n ie  p o w ia d a jc ie , i e  b y ły  u z a ­
sad n io n e , b o  n ie  b y ły  u z a sa d n io n e , an i 
w  te j fo rm ie , a n i w  te j ro z c ią g ło śc i, n ie  
by ły  u z a sa d n io n e  w ogó le . D la c z e g o ?  B o 
fo rm a, w  jak ie j b y ły  p rz e p ro w a d z o n e , 
je s t n ie s ły c h a n ą , u rą g a ją c ą  w sze lk iem u  
p o jęc iu  p ra w o rz ą d n o śc i , w sze lk iem u  p o ­
jęc iu  lu d zk o śc i. (Oklaski n a  lew icy ).

nia w ładz polskich są w ystarczające.
Nie mogę nie zwrócić uwagi na fakt, iż 

konkluzje petycji Volksbundu, t. j. samej 
mniejszości, były węższe i nie szły tak da­
leko, jak dążenia niemieckiego członka R a­
dy.

N astępnie p. m inister streszcza raport R a­
dy Ligi przyjęty jednomyślnie, poczem o-
świadcz*;

,Jak  panowie widzą, niem a w tym rapor­

cie, przyjętym jednomyślnie przez Radę,
wzmianki ani o międzynarodowej komisji 
ankietowej, ani o zmianach personalnych, 
ani o żadnych specjalnych gw arancjach s a  
przyszłość.

J e s t natom iast zaakceptow anie zarządzeń, 
wydanych przez władze polskie, a  ponadto 
i  cenne dla nas stwierdzenie, że tery torja  
o ludności mieszanej, nie powinny być te re ­
n e m  d z i a t a r i  n r t f a n i a a c v i  o  c b a r a t r ł » „ 7 „  n a .

cjonalistyczno - agresywnym.
W nioski raportu  pokryw ają sią w swej 

większości z tem, co Rząd Polski zrobił sam 
i co w dobrej wierze i pomny zarówno swych 
zobowiązań międzynarodowych, jak i racji 
stanu, zrobić zamierza dla definitywnego po­
godzenia lojalnej mniejszości z większością"

Dyskusję nad exposć odroczono do na­
stępnego posiedzenie Komisji, które odbę­
dzie sie <c b. m., o godz. 11 przed »oł.

PRZEGLĄD PRASY
P ro w o k a c ja .

„Kurje r  Polski", o rg an  le w ia ta ń sk i i 
w 8/io p ro rz ą d o w y , a  w ięc  w y ra ż a ją c y  
s ię  b a rd z o  og lęd m e  i d e lik a tn ie , w y ­
p o w ia d a  k ilk a  u w ag  n a  te m a t w ie lk ich  
p ro c e só w  p o lity czn y ch , to czący ch  s ię  
o b ecn ie  w  W a rsz a w ie . M . in. p isze  o 
p ro w o k a c ji:

„U kazuje się na tle takich procesów 
i widmo prowokacji i system śledzenia 
ludzi podejrzanych nieraz przez bar­
dziej podejrzanych. Te nieuchronnie to­
warzyszące pewnemu podnieceniu ob­
jawy potęgują naodw rót ten stan roz­
drażnienia i oddziaływ ania dem orali­
zująco na życie obywateli, wytwarza­
jąc w nich zgoła dziwne wyobrażenie 
o tem, co się w państwie dzieje i bu­
dząc zupełnie nieuzasadnione podejrze­
nia, otw ierając szeroko w rota do dzia­
łania plotce, wieści, kłamliwym opo­
wiadaniom i złośliwym insynuacjom "

P a s z te t  b r z e s k i

K o re sp o n d e n t g e n ew sk i „Rzeczypo­
spolitej" p. Sm ogorzew sk i, sp rz y ja ją c y  
„san ac ji"  i p isu jący  d o  o rg an ó w  s a n a ­
cy jn y ch "  ta k  o to  o cen ia  ro lę  B rz e śc ia  
w G e n e w ie :

„Mieliśmy w Genewie do połknięcia 
„ pasztet" nielada, a musieliśmy g« 
spożyć w przykrej atmosferze B rześ­
cia, o którym każdy cudzoziemiec, in­
teresujący się polityką, jest dziś do­
kładnie poinformowany... W ielkie stra ­
ty  moralne przynoszą nam opinje ob­
cych, dotyczące zachwiania się poczu­
cia praw a i poniewierania godności 
ludzkiej w Polsce...

Nasza adm inistracja i nasza dyplo­
macja nie m ają ani chwili do stracę- 
nia: trzeba odpowiedniemi zarządze­
niem! i posunięciami zredukować szy­
kujący się „pasztet" majowy do mini­
mum".

Zasada legalności. 
W  „Napr-odzie" czytamy:

„Nasz kodeks postępowania karnego 
przyjmuje zgodnie z  ustawodawstwem 
całego świata cywilizowanego „zasadę 
legalności", która zobowiązuje proku­
ratora do wnoszenia i  popierania os­
karżenia w sprawach o przestępstwa 
ścigane * urzędu (art. 53 k. p. k.).

A rt. 242 k. p. k, głosi dosłownie: 
„skoro oskarżyciel publiczny otrzyma 
zawiadomienie lub w inny sposób do* 
wie się o popełnieniu przestępstwa, 
ściganego z urzędu, przeprow adza do­
chodzenia".

Kom entarz d-ra Peipera do kodek­
su procedury interpre tu je  słowa „do­
wie się" w ten sposób, że wystarczy, 
artykuł dziennikarski, wieść publicz­
na, podsłuchana przypadkiem  rozmo­
wa, podejrzane ślady, anonim i  i. d„ 
aby oskarżyciela publicznego zobowią. 
zać do wdrożenia dochodzeń. (Komen­
ta rz  Peipera ad art. 242 k. p. k.).

W drożenie dochodzeń nie jest więc 
zawisie od skargi poszkodowanego. N a­
wet jażeli poszkodowany ze zbrodnia­
rzem się pogodzi i ukarania nie żąda, 
prokurator musi z urzędu wnieść i po­
pierać oskarżenie.

P p .  ministrowie Składkowski i Mi­
chałowski wygłosili z trybuny Sejmu 
„zapatryw anie", że niema podstawy 
do wdrożenia dochodzeń w sprawi* 
Brześcia, gdyż poszkodowani nie wnie­
śli skargi.

P. minister Zaleski oświadczył wo­
bec Ligi Narodów „gotowość" rządu 
polskiego do wdrożenia postępowania 
karnego przeciw winnym wykroczeń 
podczas wyborów na Śląsku,

Trzeba więc wpływu czynnika za­
granicznego, aby wykonano ustawę, 
w ydaną już za rządów pomajowycb 
przez prez. Rzeczypospolitej Polskiej 
w dniu 19 marca 1928 r.".
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SZYKANY
WOBEC „CHŁOPSKIEJ P R A W D Y '

B ieżący  n u m er „C h ło p sk ie j P ra w d y "  
u le g ł trzy k ro tn e j konfiskacie. P o  raz  
p ierw szy  w  dn;u 29 styczn ia rano . Mija 
ósm y  dzień, a r e d a k c ja  „C hłopskiej 
P ra w d y "  dotychczas n ie  o trz y m a ła  p i ­
sem nego zaw iadom ienia K om isarja tu  
R ząd u  o k o n fisk a c ie  ta k  p ie rw s z e g o , 
jak następnych  nak ładów .

P rzy p o m in am y , iż te n  n u m e r  „ C h ło p ­
sk ie j P ra w d y "  u leg ł k o n f isk a c ie  ogó łem  
z a  12 a r ty k u łó w , m ię d z y  innera i z a  
s p ra w o z d a n ie  z o s ta tn ic h  p o s ie d z e ń  
S ejm u  o ra z  ry su n ek *
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ZWYCIĘSTWO KLASOWYCH ZWIĄZKÓW W WYBORACH 
00 RADY ZAWODOWEJ

O UCHYLENIE OGRANICZEŃ.
Z kolei ten. Ohanowicz (BB) referował 

p rzy jętą  przez Sejm ustawę o zniesieniu o- 
graniczeń prawnych, związanych z wyzna­
niem, narodowością, pochodzeniem itd.

O losach tej ustawy w komisji senackiej 
pisaliśmy wczoraj. S enat podzielił stano­
wisko komisji i powziął uchwałę, zapo­
w iadającą zmiany w przyjęte) przez Sejm

FUNDUSZ DROGOWY.
Sen. Skoczylas (BB) referował ustawę o 

Funduszu Drogowym.
W dyskusji zabierał głos sen. Głąbiński 

(KI. N.), który dowodził, te  nie ma potrze­
by tworzenia specjalnego funduszu drogowe­
go. Ze stanowiska budżetowania jes t to sy ­
stem przestarzały, który wyszedł z użycia 
w m iarę zdobywania praw budżetowych przez 
ciała ustawodawcze. Podobnie, czy może sta­
nowić osobowość prawną, skoro nie ma być 
skom ercjalizowany ’ zarządza nim M inister 
Robót Publicznych, a więc osoba fizyczna. 
Tworzeniu takiego funduszu sprzeciw iają się 
również względy konstytucyjne, gdyż przy­
znanie funduszowi praw a zaciągania poży­
czek byłoby niedopuszczalnem odstąpieniem 
praw, przysługujących pralamentowi.

Mówca zgłasza szereg poprav ek.
Również sen. Ciastek z KI. Chłop, zgła­

sza poprawki do ustawy.
Sen. tow. Gross: Budowa .dróg oczy­

wiście jest u nas rzeczą niezmiernie w a­
żną, ale nie należy na ten cel zbytnio 
obciążać gospodarstwa społecznego, co 
jest zresztą wcale niepotrzebne. Już  pan 
Głąbiński powiedział, że możemy korzy­
stać z rezerw y 50.000.000 w Banku Pol­
skim. Zdaje się, że D epartam ent Obrotu 
Pieniężnego nie docenia doniosłości pu­
szczenia w obieg pewnej ilości p ien ię ­
dzy, k tóre ożywiają wszelkie obroty i za­
silają także Skarb nowemi wpływami z 
podatków. Pan Giąoiński mówił tylko o 
50.000.000 zł. Pan M inister Skarbu wspo­
mniał jeszcze o 90.000.000 na rachunku 
bieżącym, ale oprócz tego mamy jeszcze 
70 miljonów, gdyż ustaw a stabilizacyj­
na pozwala wypuścić pieniędzy zdawko­
wych na 320.000 000, a dotychczas w y­
puszczono 250.000.000 zł. W obec tego, 
ża przem ysł i tak  już jest zbytnio obcią­
żony. Klub nasz będzie głosował za 
wnioskiem mniejszości.

Po przemówieniu Min. Robót Publicznych 
gen. Norwid  • Neugebauera, przystąpiono 
do głosowania.

Wszystkie poprawki opozycji zostały od- 
reacoae i ustawa o Funduszu Drogowym 
przyjęta w brzmieniu sejmowera.

FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY.
Następnie ustawę o dodatkowych kredy­

tach na rok 1930-31 referował s. Szarski 
(BB), proponując uchwalenie bez zmian.

MOWA TOW. D-ra KOPCIŃSKIEGO.
Sen. tow. Kopciński zgadza się na u- 

chwalenie kredytów  dodatkowych, z wy­
jątkiem  sumy 3.000.000 zł. na fundusz 
dyspozycyjny M inistra Spraw W ew nę­
trznych. Sejm poprzedni kredyt ten od­
rzucił, a Sejm obf*cn< uchwalił. M inister 
m otywował konieczność tego kredytu 
w alkę z wrogiem wewnętrznym. Co do 
tych sposobów walki z wrogiem we­
wnętrznym, to można mieć poważne 
wątpliwości, rzy nie narażają na szwank 
dobrego imienia Polski. W ystarczy 
wspomnieć fakty, jakie zaszły, zanim 
więźniów dostarczono do Brześcia.

W e wtorkowym numerze podaliśmy 
wzmiankę PAT-a o wyborach do Rady 
Miejskiej w Szopienicach. Oto szcze­
góły według „Gazety Robotniczej":

W  ub. niedzielę odbyły się wybory 
do rady gminnej. Przebieg wyborów był 
spokojny, nigdzie bowiem nie doszło do 
poważniejszycl zatargów. Wszędzie 
przestrzegano bardzo ściśle przepisów 
ordynacji wyborczej do rad  miejskich. 
Zaznaczyć jaieży, że w żadnym obwo­
dzie wyborczym nie wybrano na prze­
wodniczących komisji wyborczej 
członków ugrupowań „sanacyjnych".

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIE­
ŻY SOCJALISTYCZNEJ

i
AKADEMICKA ORGANIZACJA BUN- 

DOWSKA „OGNIWO".
W piątek, dnia 6 b. m. o godz. 8 w ie­

czorem w lokalu przy ul. Długiej 19 (I 
piętro) odbędzie się odczyt zbiorowy 

na temat
MŁODZIEŻ AKADEMICKA A KLASA 

ROBOTNICZA 
Przemówienia wygłoszą tow. tow. po­

seł Adam CIOŁKOSZ, Szerer, Ludwik 
Winterok i inni.

Wstęp wolny dla członków i wprowa­
dzonych gości oraz dla członków brat­
nich orgasizacyj robotniczych.

Za chwilę będziemy rozpatryw ać spra­
wę t. zw. „pacyfikacji" w Małopolsce 
Wschodniej i będziemy- mogli przyjrzeć 
się metodom, stosowanym przy śledz­
twie. Podobnie zeznania na sprawie J a ­
godzińskiego ilustrują te metody.

W reszcie mówca powołuje się na a r­
tykuł p. t. „Czarna karta" w sanacyj­
nym tygodniku „Przełom", który mówi 
o torturow aniu więźniów w Łucku. W 
artykule tym mowa o gwałceniu kobiet, 
kłuciu szpilkami, częstowaniu naftą itp. 
torturach tak, że szereg ofiar trzeba by­
ło odwieźć do szpitala, a jedna z nich 
podobno dogorywa.

M ów ca w nosi odrzucen ie trzech  m i­
ljonów  z ło ty ch  na fundusz d ysp ozycyj­
ny.

M inister Spraw W ewnętrznych Skladkow - 
ski: Z urzędu śledczego w Łucku wychodzi­
ły listy więzienne, donoszące o faktach bi­
cia i innych torutr. Te rzeczy postanowiłem 
zbadać jeszcze przed zebraniem się ciał 
ustawodawczych. W ysłałem trzy komisje do 
trzech urzędów. Jedna do Torunia w ykaza­
ła bezpodstawność jakichkolwiek zarzutów; 
podobnie druga komisja w Łodzi. Wreszcie 
trzecią komisję w ysłałem  do Łuska.

Stwierdziwszy niezdrową atmosferę w u- 
rzędzie śledczym w Łucku, doszedłem do 
przekonania, że niema innego wyjścia, jak 
rozpędzenie tego urzędu, co też 10 dni te ­
mu zrobiłem, panie senatorze, jak tylko ko­
m isja przyjechała i to mi powiedziała, nie 
czekając na pańskie odwoływanie się do 
mego humanitaryzmu.

W  glosowania ustawę przyjęto  zgodnie z 
uchwalą Sejm u.

„P A C Y FIK A C JA " M AŁOPOLSKI 
W SC H O D N IE J.

Następnie sen. Rolle (BB) referował spra­
wę „pacyfikacji” M ałopolski Wschodniej i 
w konkluzji zaproponował wniosek, że za­
rządzenia władz były uzasadnione.

Sen. Makuch  (Ukr.) przytoczył szereg 
faktów z dziejów „pacyfikacji”, jak bicie 
księży, jak wypadek podrzucenia „broni" 
przez policjanta, ja': odmowa sądu dokona­
nia oględzin skatowanych ofiar itd. Pacyfi­
kowano nawet takie powiaty, gdzie nie by­
ło aktów sabotażu. Mówca kończy przemó­
wienie przypomnieniem zasady, głoszonej 
prses Wilhelma: Siła  przed prawem. A  oo 
się z nim stelo? — zapytuje sen. Makuch, 
za co zostaje przez Marszałka przywołany 
do porządku.

Następnie przemawiała tow. K luszyńska, 
której ze strony senatorów BB stale prze­
rywano. Ponieważ p. Marszałek sam nie u- 
ważał za stosowne bronić mówczyni, towa­
rzyszka nasza zmuszona była przypominać 
p. Marszałkowi o jego obowiązkach.

Przem ówienie tow. sen. Kłuszyjskiej po­
dajemy na innem miejscu.

W  dalszej dyskusji zabierali głos: sen.
H orbaczewski (Ukr.), Głąbiński (KI. Nar.), 
Min. Skladkow ski, sen. W ożnicki, który w 
imieniu senatorów ludowych złożył oświad­
czenie, domagające się przeprowadzenia 
śledztwa i ukarania winnych, oraz referent 
Rolle.

W  glosowaniu przyjęto  większością wnio­
sek Komisji.

M arszalek: Następne posiedzenie wyzna­
czam na 12 lutego r. b. na 4-tą po południu

W ynik wyborów ujawnił całkowitą 
k lęskę „sanacji", czy to  w porównaniu 
do poprzednich wyborów do rady gmin­
nej w Szopienicach i w Roździeniu, 
czy też do Sejmu R. P., czy do Sejmu 
Śląskiego. Opozycja polska sta ła  się 
najsilniejszem ugrupowaniem w radzie 
gminnej. Po niej wchodzą jako najsilniej­
sza frakcja: Niemcy, potem , sanatorzy" i 
komuniści.

Do głosowania uprawnionych było 
11-207 osób, glosowało zaś 97 proc., a 
ważnych głosów oddano 10.049 z nastę­
pującym wynikiem:

Na Nr. 1 (niem, - socjalistów) 209 gło­
sów — m andat, Nr. 2 PPS. 632 głosów, 2 
mandaty; Nr. 3 (NPR.) 401 głosów, 1 
m andat; Nr. 4 (Inwalidzi) 533 głosów 1 
m andat; Nr. 5 (Niemcy — Wahlgem.) — 
3.200 głosów, 8 m andatów; Nr. 6 Kat. 
Blok Ludowy 2.796 głosów, 7 mandatów; 
Nr. 7 (Właśc. domów) 191 głosów — 0 
m andat; Nr. 8 Biniszkiewicz 111 głosów 
— mand.; Nr. 10 (Komuniści) 981 gło­
sów, 2 m andaty; Nr. 11 (Bezrobotni) 1 
głos, — 0 m andat; Nr. 12 (Blok gosp. 
Sp. Giesche) 242 głosów — 0 m andat; Nr 
13 (Sanacja) 832 głosów, 3 mandaty.

Opozycja razem z Niemcami otrzym a­
ła 87,5 proc. głosów. Poszczególne frak­
cje utrzym ały swój dawniejszy stan 
przed wyborami do Sejmów. Natomiast 
Niemcy i Chadecja odebrali „sanacji" 
sporo głosów. „Sanacja" u traciła  około 
60 proc. dawniejszej liczby głosów.

„ROBOTNIK", czw artek, 5 lutego 1931.

ROZPATRZENIE PROTESTÓW 
WYBORCZYCH

NASTĄPI DOPIERO W MARCU
Jak  donosi agencja HD, izba dla spraw 

wyborczych Sądu Najwyższego nie o- 
trzymała dotąd jeszcze wszystkich pro­
testów, wniesionych do okręgowych ko- 
misyj wyborczych.

Między innemi nie przekazała jeszcze 
aktów, związanych z protestam i komi­
sja okręgu Nr. 58 Krzemieniec.

Z tego względu rozpatrywanie prote­
stów wyborczych ulegnie pewnemu o- 
późnieniu i rozpocznie się prawdopodo­
bnie dopiero w początkach marca.

ii ■ mwm

PREZYQJUM I EGZEKUTYWA 
WARSZAWSKIEGO 0 .  K. R.

PREZYDJUM O. K. R.
1. Arciszewski Tomasz — przewodn.
2. Gruszko Bolesław, 3. Sieradzki 

Józef, 4) Klimowa Pauline — wice- 
przewodn.

5. D ratw a Bolesław — sekretarz.
EGZEKUTYWA O. K. R.

1. Barlicki Norbert — przewodn.
2. W ąsik Antoni — zast. przew.
3. Krzesławski Jan  — skarbnik.
4. D ratw a Bolesław — sekretarz.
5. Boczkowski W acław.
6. Feller Jan.
7. Garlicki Stanisław.
8. B aryka A n to n i
9. Kurowski W acław.

10. Ju rczak  Józef.
11. Raabe Henryk.
12. Sikora Feliks.
13. Woliniewska Lucyna.
14. W oszczyńska Stanisława.
15. Arciszewski Tomasz — jako prze­

wodniczący OKR-u.

CO SŁYCHAC HA ŚW IECIE
ILE KOSZTUJE SZYBOWIEC?

Cena szybowca szkolnego, według o- 
bliczeń Związku Awjacyjnego, waha 
się w granicach od 2.500—3.500 zł. Szy­
bowce rekordow e eą znacznie droższe. 
Budowa rekordow ego CW — 4 koszto­
wała około 5 ty*, zł.
BRATANEK HEINEGO WŁÓCZĘGĄ.

Pismo węgierskie .J’esti H irlap" do­
nosi, te  na  gościńcu w pobliżu wioski 
Witingau w południowej Czechosłowa­
cji znaleziony został trup włóczęgi, w 
którym  rozpoznano na zasadzie znale­
zionych przy nim legitymacyj, bratanka 
wielkiego poety niemieckiego, H enryka 
Heine.

W łóczęga, imieniem Karl Hans Hei­
ne, liczący około siedemdziesięciu pię­
ciu lat, był żebrakiem , bezdomnym, 
chodził od wsi do wsi, żebrząc na liche 
swoje utrzymanie, sypiając gdzie się 
dało. Nareszcie śmierć zlitow ała się nad 
nim i pow aliła go na drodze.
ŻEBRAK, KTÓRY ZARABIAŁ 1500 

DOLARÓW MIESIĘCZNIE.
W Cincinnati (Stany Zjednoczone) za ­

trzym ano żebraka, który, jak to  w yka­
zało dochodzenie policyjne, pos:adał e- 
leganokie auto, m ieszkał w luksusowym 
hotelu i zarabiał przeciętnie 50 dolarów 
dziennie, a  więc 1500 dolarów m iesięcz­
nie.

SAMOCHÓD Z DYNAMITEM 
POD POCIĄGIEM.

(PAT). Pociąg pasażerski zderzył się 
na przejeździe z samochodem ciężaro­
wym, wiozącym transport dynamitu. 
Nastąpwł wybuch, który rozerw ał w 
strzępy samochód, zabijając szofera i 
jego pomocnika oraz maszynistę pocią­
gu. Pozatem  palacz na lokomotywie 
został ciężko ranny.
ZLIKWIDOWANY SPÓR O WYSPĘ.

Trwający od przeszło 30 lat spór po­
między Francją a M eksykiem w spra­
wie posiadania małej wyspy Clipperton 
w zatoce M ek sy k a ń sk ie j został zlikwi­
dowany mocą orzeczenia króla w łoskie­
go, który 21 lat tem u przez obie strony 
został wybrany na arbitra.

W połowie ubiegłego stulecia ówcze­
sne cesarstw o francuskie anektow ało 
niezaludnioną wyspę, co wywołało 
pierw otnie p ro test ze strony St. Zjedn. 
W 1899 roku rząd m eksykański wysłał 
ekspedycję wojskową, k tó ra  okupowała 
wyspę dla Meksyka. Od tego czasu 
trw ał zatarg w spraw ie tej wyspy po­
między Francją a Meksykiem, k tóra  o- 
becnie na mocy ostatecznego orzecze­
nia króla włoskiego przechodzi w po­
siadanie Francji.

W yspa Clipperton odznacza się bo- 
gatemi pokładam i fosfatu i posiada zna­
czenie strategiczne, gdyż ewentualnie 
urządzona baza lotnicza może zabloko­
wać kanał P anam sk l „Petit Pansien" 
wyraża pogląd, że St. Zjedn., jako bez­
pośrednio zainteresow ane w strategicz- 
nem położeniu tej wyspy, wyrażą ohęć 
nabycia jej wzamian za zredukowanie 
długów woiennvch Francji.

W hucie H ubertusa w Łagiewnikach t 
odbyły się wybory do Rady Zakłado- I 
wej w środę. 28.1 b. r. W ybory tym ra ­
zem wzbudziły wśród robotników wiel­
kie zainteresowanie. Świadczy o tem 
fakt, że w płynęło aż 6 list kandyda­
tów i 90 proc. załogi brało udział w 
wyborach.

Lista klasowych związków otrzym a­
ła 369 głosów i 4 miejsca w Radzie.

W Michałowicach, pow. katow ickie­
go zginął tragiczną śmiercią 14-letni 
uczeń, niejaki Wilinowski, k tóry  słu­
chając audycji radjowej na zm onto­
wanym przez siebie aparacie, zasila-

Przed kilku dniami doszło przed 
magistratem do burzliwych zajść, gdy 
bezrobotni zgromadzili się tam, żąda-

Czytamy w „Naprzodzie":
Konfiskata numeru „Naprzodu" z 

ubiegłej niedzieli rzuca jaskrawe świa­
tło zarówno na praktyki konfiskacyine 
w Krakowie, jak i na osobę referenta 
prasowego w krakowskiem  starostw ie 
grodzkiem, który te  konfiskaty zarzą­
dza.

Skonfiskowano na stronie 1 w trzech 
miejscach przedruk z „Nowego Głosu 
Przemyskiego"; skonfiskowano pół 
zdania z „Hocków - klocków" („Maj

(Dotąd miały klasowe związki dwa 
miejsca). Zjednoczenie Zawodowe -— 
89 głosów i 1 miejsce. Niemiecki chrze­
ścijański związek i Hirsch Dunker nie 
uzyskali żadnego miejsca, chociaż do­
tąd mieli dwa. „Federacja" i „Polski 
Chrześcijański Związek (Musioł) mają 
po 2 mandaty.

Lista klasowych zw iązków  odniosła 
niezaprzeczone zwycięstwo.

nym prądem elektrycznym , celem o- 
trzym ania lepszego odbioru, włożył w  
usta jeden z przewodów. Rażony p rą­
dem elektrycznym padł on trupem  na 
miejscu.

ŁÓ DŹ

jąc zasiłku lub pracy, ale rozpędziła ich 
policja.

Kilka osób zostało pobitych w czasie 
szarży policji.

K R A K 6 W

w Genewie”);
Skonfiskowano jedno zdanie z kores­

pondencji wiedeńskiej i germano -  fa­
szystach, wrogach Polski;

Skonfiskowano cały artykuł „Z minio 
nych dni", dosłownie przedrukowany z 
„Robotnika", gdzie nie był skonfisko­
wany, a zaw ierający protokół z posie­
dzenia Dumy rosyjskiej z r. 1912. W 
roku 1931 konfiskuje się w niepodległej 
Polsce debatę carskiej Dumy z roku 
1912! To mówi samo za siebie.

JARO I I N
DZIECI UCIEKAJĄ Z DOMÓW WYCHOWAWCZYCH 

Nieudała ucieczka 12 wychowanków zakładu w Cerekwlcy
Wychowankowie Zakłudu Wycho­

wawczego w Cerekwicy, pow. Jarocin, 
zrealizowali przed killcu dniami plano­
waną od pewnego czasu ucieczkę. W 
południe padł sygnał do ucieczki. Dwu­
nastu wychowanków przeskoczyło par­
kan i pobiegło w kierunku lasów. Do­
strzegł ich dozorca, dosiadł konia i po­
cwałował za zbiegami Dogoniwszy ich, 
wezwał uciekających do powrotu. Ci w 
odpowiedzi zaczęli w dozorcę rzucać

kamieniami f okrzykami spłoszyli ko­
nia.

Władze zakładu o  wypadku po­
wiadomiły policję; rozpoczęto pościg, 
trwający 4 godziny. Policja przy po­
mocy myśliwych, oraz rządców poblis­
kich folwarków, osaczyła zbiegów i 
pod groźbą strzelania oraz strzałem na 
postrach, zmusiła ich do kapitulacji. 
11-tu wychowanków powiązano i aa 
wozie odtransportowano do zakładu. 
Dwunastemu udało się zbiec.

STARCIE MIĘDZY AKADEMIKAMI
WILNO

Na dziedzińcu U niwersytetu doszło 
o aw antur i do formalnego starcia mię- 
zy młodzieżą narodowo - dem okra­
tyczną, której nie pozwolono urządzić 
ritcu akademickiego a młodzieżą „sa­

nacyjną", k tóra  pizybyła na dziedziniec 
w chwili, gdy Gromadziły się tam grupy 
endeków. Kilka osób zostało poturbo­
wanych.

ECHA ZABÓJSTWA KOREPETYTORA 
Oskarżony o morderstwo zwolniony za kaucją 10.000 zł,

W swoim czasie aresztow any był wła 
ściciel m ajątku Ołona, Gucewicz, o- 
skarźony o zabójstwo ucznia Mikoszy, 
który do m ajątku Gucewiczów zapro­
szony został w charakterze korepety­
c j a .  Mikosza w majątku tym zginął 
tragiczną śmiercią, a, jako podejrzane­
go o zabójstwo, aresztow ano właścicie­
la majątku, Gucewicza.

Z powodu braku dowodów, spraw a 
została umorzona.

Po upływie paru la t śledztwo prze­
ciwko Gucewiczowi wznowiono, a Gu­
cewicz ponownie został aresztowany. 
Obecnie dowiadujemy się, że Gucewi* 
cza zwolniono z więzienia za kaucje 
10.000 zł.

SOSNOW IEC
ZNOWU OFIARA PRACY NA KOPALNI

W skutek zerw ania się zwałów wę- i Jan  Kurek, który, po przewi 
glowych w głębi kopalni „Renard" w I do szpitala, w krótce zmarł.
Sosnowcu, przysypany został robotnik l

WYNIKI W Y B O R Ó W  0 0  R A D Y  MIEJSKIEJ  
W  SZOPIENICACH

TRAGICZNA ŚMIERĆ 14-LETMIEGO CHŁOPCA PRZY SŁUCHANIU
RADJA

PRZESZŁO 6000 BEZROBOTNYCH OBJĘTYCH AKCJĄ MIEJSKIEJ
POMOCY OPAŁOWEJ

nych od otrzymywania zasiłków usta  
wowych. Ogółem akcją miejskiej po­
mocy opałowej objętych zostało prze­
szło 6000 bezrobotnych.

M agistrat postanowił objąć akcją 
miejskiej pomocy opałowej i robotni­
ków sezonowych, którzy utracili pracę 
w ubiegłym roku, oraz bezrobotnych 
pracowników umysłowych nieuprawnio-

MAGIST3AT WYGRAŁ SPRAWĘ PRZECIWKO P. ANDRZEJAK0WI
Sąd wydał wyrok, uwzględniający w  

całej rozciągłości powództwo miasta i 
zasądzający od p. Andrzejaka całą su­
mę, wraz z kosztami i procentami.

Ten w yrok Sądu jest równocześnie 
potępieniem  dwóch naśladowców p. 
Andrzejaka, posła z B. B. p. W olczyńs- 
kiego, i p. Groszkowskiego, którzy w 
1930 roku pobrali należne miastu kw o­
ty z kas elektrow ni i tramwajów.

Wczoraj w W ydziale Cywilnym Są­
du Okręgowego odbyła się spraw a z 
powództwa M agistratu łódzkiego prze 
ciwko burmistrzowi A leksandrowa, 
p. M arjanowi \ndrzejakow i, który, 
będąc przedstawicielem  m iasta w za­
rządzie łódzk ego Tow. Elektrycznego, 
pobrał, wbrew podpisanej deklaracji i 
obowiązującym uchwałom Rady Miej­
skiej, sumę 40 tysięcy złotych z tytułu 
dywidendy.

LUBLIN
ZAJŚCIA PRZED MAGISTRATEM

Z CHAOSU K0NFISKACYJNEG0
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Z  ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
POSIEDZENIE KLUBU RADNYCH PPS.

. Pre*ydjuni klubu zawiadamia, że po* 
■iedzenie odbędzie się dziś o godz. 7 
wiecz. punktualnie w Radzie miejskiej. 
Objcność wszystkich członków rady o- 
bowiązkowa.

CZWARTEK 5 b. m.
: ŚRÓDMIEŚCIE. Godz. 6 w, posiedzenie 
Komitetu.

RUCH ZAWODOWY
OSTRZEŻENIE.

Spółdzielcza Przetwórnia Mięsna w 
Wołkowysku, pragnąc jeszcze obniżyć 
głodowe prace robotników rzeźni Woł- 
kowyskiej, wypowiedziała im pracę i 
poszukuje łamistrajków.

Ostrzegamy wszystkich uczciwych 
robotników mięsnych, aby na lep przed 
siębiorstwa nie szli i omijali Wołko- 
wysk.

Zarząd Główny Związku Robotni­
ków Przemysłu Spożywczego w 

Polsce,

O rg a n iz a c ja  
M ło d z ieży  T. u .R .

KOLO im. K. PRAUSSA (Czerwonego 
Krzyża 20). Dziś o godz. 7 wiecz. Odbę­
dzie się zebranie Sekcji sam okształcenio­
wej z referatem toty, Orenbnrga.

EGZEKUTYWA KOM. CENTR. Posie­
dzenie Egzekutywy odbędzie się w piątek, 
6 b. m., o godz. 8,30 wiecz.

R uch  k u l t  -  o ś w ia to w y
ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 

SOCJALISTYCZNEJ (AKAD.) organizuje 
cykt zebrań dyskusyjnych p. n. .Najważniej­
sze zagadnienia polityki socjalistycznej". 
O dczyt I wygłosi tow. dr. Henryk Koło­
dziejski na tem at „Światowy kryzys gospo­
darczy kapitalizmu" w lokalu Długa 19 
(I p. wproet bramy) w czw artek, dn. 5 bm., 
o godz. 8 m. 15 w. Wstęp wolny dla człon­
ków ZNMS., TUR. i Klasowych Związków
Zawodowych.

WALNY ZJAZD ZWIĄZKU TEATRÓW 
LUDOWYCH. W dniu 15 lutego r. b. odbę­
dzie cię w W arszawie W alny Zjazd Związku 
Teatrów I udowych.

KRONIKA STOŁECZNA
RADA M IEJSKA.

Dziś o  godz. 7,30 odbędzie się budżetowe 
posiedzenie Rady Miejskiej.

CHOROBY ZAKAŹNE. CZERWONKA 
I DRĘTWICA.

W edług zestaw ienia wydziału zdrowia za 
okres od 25 do 31 stycznia r, b, zameldowa­
na wypadków duru brzusznego 16, czer­
wonki 1, błonicy 55, drętw icy 2, odry 17, 
róży 15, kokluszu 11, zakażenia popołogo- 
wego 1, gruźlicy 125, jaglicy 19, włośnicy 1, 
tw ardziela 2.

NARODZINY LAMY.
W ciągu ostatniego miesiąca Ogród Zoo- 

. logiczny W arszawski znacznie się wzbogacił; 
i przybyły dw a niedźwiedzie, paw ian i w 

dniach ostatnich jagnię lamy. Nowonaro­
dzona lam a jest samcem o wyjątkowo dłu-

DZIAŁ LEKARSKI

Dr. Z. FAJNCYN
L e s z n o  36.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
p łc io w y c h  i  s k ó r n y c h . A n a liz y  k r w i.

i  r z y jm . 9 r. — 9 w . 22

L E C Z N I C E
Chmielna 26
wewnętrzne 
dzieci 

ucha, gardła i nosa 
weneryczne skórne 

oczu 
nerwowe
kobiece i akuszer. 
chirurgiczne
ANALIZY.

C h ło d n a  2 4
10—-3 i 4—8
11— 1 i 2—7 
11—2 i 6—7 
cały dzień
1—3 i 4—8 
1 - 2  i 7—8 

1 1 - 2  i 3 - 8  
11—2 i 4 - 7

KWARCÓWKL 
WIZYTA 4 zŁ

ROENTGEN.
1521

WASZA RUBRYKA

(-oszukiwanie pracy
NAUCZYCIEL (skończ, seminarium) z po­

wodu złych warunków m aterialnych prosi o 
jakąkolwiek posadę w W arszawie lub na 
wyiazd. Łaskawe oferty pod „Nauczyciel" 
sk ładać do redakcji „Robotnika", W arecka 7.

B. SEKRETARZ POW. KASY CHO­
RYCH, BUCHALTER, zwolniony za p rze­
konania polityczne, poszukuje odpow iednie­
go zaięcia. Łaskawe zgłoszenia pod S. T. 
do redakcji „Robotnika".

TOKARZ METALOWIEC z kilkuletnią 
p rak tyką , obeznany dobrze z pasowemi ma­
szynami, samodzielny, poszukuje pracy. O- 
ferty pod adresem: Pańska 109 m o2, Dą- 
brow ski

MŁODA KASJERKA, maszynistka, zna- 
)ąca ucńalterję, poszukuje jakiejkolwiek

fert> P °d  „W uef" do A dm inistra­
cji „Robotnika". W arecka 7.
• poszukuje pracy fachowej lub
jak ieko lw iek  innej. O ferty do „Robotnika" 
pod „Tapicer

Ob. G. K. jest bez pracy i jakichkolwiek 
środków do życia. Ma ciężko chorą żonę i 3 
nieletnich dzieci. Poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia; może być dozorcą ro t  it ziemnych 
Posiada dobre referencje.

MŁODA MASZYNISTKA - K ASJERKA ,
ze znajomością buchalterji, poszukuje ja­
kiejkolwiek pracy b iu row ej lub sklepowej. 
Oferty „Skromne wymagania" — A dm inistra­
cja „ R o b o t n i k a " ,  W arecka 7.

giej szyi. Jagnię jest zdrowe i według 
wszelkiego praw dopodobieństw a będzie się 
dobrze rozwijało.

ZAGRANICA INTERESUJE SIĘ 
PRACAMI W PRZEDSZKOLACH.

Jedna z większych firm wydawniczych w 
Genewie zwróciła się do Sekcji Przedszkoli 
z prośbą o przysłanie jej modeli gier i za­
baw dla dzieci, t. zw. pomocy szkolnych, 
stosowanych w przedszkolach W arszawy. 
Należy zwrócić uwagę na to, że pomoce 
szkolne warszaw skie kilkakrotnie w ysta­
wiane były zagranicą na wystawach peda­
gogicznych i w ywoływały zasłużone uzna­
nie przez wzgląd na  bardzo dobre opraco­
wanie pedagogiczne i wysoką w artość nau­
kową i rozryw kow ą tych objektów.

Praw a autorskie pomocy szkolnych są za­
strzeżone.

KRWAWY NAPAD W RESTAURACJI
18-letni Roman Rybiński, przebyw ając w 

restauracji na uL Dzikiej 45 (róg Stawek) 
został zaczepiony przez grupę złożoną z 
kilkunastu osób, którzy go pobili bu telka­
mi od piwa po głowie tak  dotkliwie, iż s tra ­
cił przytomność. Poranionego koledzy p rze­

nieśli do przytułku noclegowego (Dzika 62), 
dokąd przybyło Pogotowie. Lekarz stw ier­
dził u R. rany tłuczone głowy i — po udzie­
leniu pomocy, przew iózł go do szpitala na 
Czyste. Spraw cy zbrodniczego napadu zbie­
gli.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
Przy u l  Nowy Świat 39, w  bram ie otruł 

się esencję octową 28-Ietni Leon Kacprzy- 
kowski, malarz, bezdomny. Pogotowie prze­
wiozło desperata do szpitala św. Rocha.

W  bram ie domn Ząbkowska 7 również 
napił się esencji octowej 22-jetni Jo jne C ie­
szyński, szeregowiec W. P. (Powązki). Le­
karz  Pogotowia udzielił desperatowi pomo­
cy na  miejscu.

NA ŚLIZGAWCE
Przy ul, Nowolipie 32, na ślizgawce upadł i doznał potłuczenia prawego stawu skoko­

wego 11-letni Benjamin Rozenblum, uczeń.

ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD
Sam ochód-taksówka, przejechał na 4 kim. 

szosy Łowicz — Bielawy mieszkańca osady 
Sobota, 77-letniego Józefa  Zielińskiego.

Ogólnie potłuczony starzec w godzinę po 
w ypadku —- zmarł. Dochodzenie ustaliło,

że Z. sam ponosi odpowiedzialność za wy­
padek, mimo to kierowcę do czasu ukoń- 
ozenia dochodzenia zatrzymano na poste­
runku policyjnym.

POŻAR w  f a b r y c e
Przy ul. Leszno 140, w I krajowym zak ła ­

dzie wyrobu gumy do w ycierania „Gumą 
M yszka" w ynikł pożar. Ja k  się okazało 
zapaliła się belka w przewodzie komino­
wym, od niej zaś — sufit. Na miejsce przy­
było pogotowie mirowskiego oddziału stra ­

ży, które po 2-godzinnej blisko akcji ratun­
kowej, w czasie której wyrąbało belkę i 
część sufitu — pożar ugasiło. Ponieważ w 
porę usunięto skrzynie , z towarami, firma 
nie poniosła żadnych strat.

T E A T R  i M UZYKA
I Dziś te teatrach miejsKicłi

Wielki
o g. 8  „Orfeusz w piekle"  

Narodowy 
o g. 8 „Piękne polki"

N o w y  
o g. 8 „Rozkosz uczciwości"  

L e t n i  
o  g. 8 „Ńoc Sylwestrowa"

TEATR „ATENEUM" (ul. Czerwonego 
Krzyża 20). Dziś „Ulica" R ice'a ze S tefa­
nem Jaraczem  na czele,

Niebawem tea tr  „A teneum " w prow adza 
na scenę „Dom otw arty" Bałuckiego.

TEATR WIELKI. Dziś grane będzie a r ­
cydzieło francuskiego operetkow ego stylu, 
olśniewająco wystawiony i cieszący się 
tryumfalnem powodzeniem „Orfeusz w p ie ­
kle" Offenbacha. Ju tro  „Salome" i „P ło­
mienny ptak". W sobotę pierwsze p rzed­
staw ienie świetnej trupy japońskiej.

TEATR NARODOWY. „Piękne Polki". 
TEATR NOWY. Świeżo wystawiona psina 

finezji kom edja P irandella „Rozkosz uczci­
wości".

TEATR LETNI. Dziś „Noc Sylwestrowa". 
TEATR POLSKI. „K atarzyna" Savoire'a. 
TEATR MAŁY. Dziś „Jaś z księżyca" 
TEATR „QUI PRO QUO". „Noe do góry" 
TEATR REW JA  „MORSKIE OKO". Re- 

w ja karnawałowa: „Halloi M alicka i Su­
wani".

„WESOŁY WIECZÓR". W  p ią tek  pre- 
m jera w „W esołym W ieczorze", Dziś o sta t­
ni dzień „Pieniądze dla wszystkich", 

„OPERETKA W ARSZAW SKA". Powtó­
rzenie prem jery „Hoce w Kairze".

„NOWY ANANAS" (M arszałkowska 114). 
Dziś prem jera rewji p. t. „U nas najtaniej".

TEATR R EW JI „MIGNON" (M arszał­
kow ska 81b). Rewja p. t. „1001 Olimpjada".

Z FILHARMONJI, W p iątek  odbędzie aię 
w ielki koncert symfoniczny pod dyrekcją 
G rzegorza F itelberga i z udziałem skrzynka 
Zlatko Balekovica, k tó ry  odegra koncert 
Czajkowskiego. Część orkiestrow a zaw ie­
ra  uw erturę „Faust" W agnera, oraz dwie 
nowości: K oncert na orkiestrę Paw ła Hin- 
dem itha i Tadeusza Szeligowskiego „Parti- i 
ta".

TEATR JA POŃ SKI W WARSZAWIE. ! 
Po wybitnych sukcesach w głośnych środo­
wiskach artystycznych A m eryki i E uropy *

w ystąpi w W arszaw ie w dniach 7, 8 i 9 lu­
tego najgłośniejsza trupa aktorska Japonji, 
na czele której stoi słynny ak to r Tokujiro 
Tsutsui. Na każdorazow e przedstaw ienie 

naszych egzotycznych gości złożą się n astę ­
pujące utw ory: „Miłość, kiedy wiśnię kw it­
n ą ’, „Drzemiąca opatrzność" (sztuka, zaw ie­
rająca kunsztowne popisy szermierskie), 
„M itsuhide" (dram at klasycznego repertua­
ru Kabuki) oraz trzy oryginalne tańce, a 
mianowicie taniec Lisa, tan iec z m aską i ta ­
niec ludowy. Przedstaw ienie, k tóre  odbę­
dzie tię  w oryginalnych dekoracjach tea tru  
z Tokio, obfitować będzie w najróżnorod­
niejsze atrakcje  muzyczne, mimiczne, ak ro ­
batyczne i inne, stanowiące całokształt ty ­
powo japońskiego widowiska. W  niedzielę, 
8 b, m., odbędą się dw a przedstaw ienia: po ­
łudniowe i wieczorowe. B ilety tą  już do 
nabycia w kasie zamawiań te a tru  W ielkie­
go-

SZOPKA POLITYCZNA H eraara, Lecho­
nia i Tuwima w najblisżzych dniach roz­
pocznie swe przedstaw ienia w M ałej Sali 
„Colosseum", ul. Nowy Świat 19, Szopka 
polityczna, k tó ra  w roku zeszłym cieszyła 
się tak  wielkiem zasłużonem powodzeniem. 
A utorzy szopki Hemar, Lechoń i Tuwim 
przygotowali w tym roku now ą zdwojoną 
porcję śmiechu i w nowej szopce ujrzymy 
długi szereg postaci z pośród przedstaw i­
cieli rządu, sejmu, senaiu, literatu ry , teatru , 
kina, których zabawne lalki wykonali Za- 
ruba i  ttudenci Szkoły Sztuk Pięknych.

Szopka polityczna Hemara, Lechonia i T u­
wima nie ma nic wspólnego * innemi w ysta- 
wionemi obecnie szopkami. O dniu prem je­
ry  nastąpią osobne zawiadomienia.

K in o te a tr  MIEJSKI
D łu g a  25  H i p o t e c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

L 0 N C H A N E Y
w dźwiękowcu p. t.

LOKOMOTYWA Nr 2329
_____________NAD PROGRAM.

K in o  d ź w ię k o w e

A T L A N T I C .
C h m ie ln a  33. Początek 6. 8, 10.15

D z iś

RAMON N0VARR0
w najwąpanialszem arcydziele dźwiękowem

„PORUCZNIK ARMAND”
Nad program: Aktualności i dodatki dźwięk,

Kino „W ISŁA”

„Intrygant”
NA SCENIE:

W ielka rewja artystyczna p, Ł

Wiwat moralność"
Początek  o godz. 3-ej.

I I

H ajw ytw orn le jszy  K ino-T eatr Dźw iękow y sto licy
M A lF ^T ir  N O W Y -ŚW IA T Nr. 43,
■ ■ ■*» pocz. 6, Wniedz. i święta 4

Najnowszy sensacyjny dram at dźwiękowy

NAPOWIETRZNI PIRACI
na tle walk w przestw orzach z szajkami ban- 

dyckiemi Ameryki.
W  ro i . gt: V irg in ia  B radfo rd  i G eorge Ouryca.
NAD PROGRAM: najnowsze dodatki dźwięk, 

Dla młodzieży dozwolony.

C e n y  m ie j s c  o d  t  z ł o t e g o

TEATR KOMETA C h ło d n a  i n
Tel. 48-51 *13

„Zielona brygada11
ze śpiewem chóru rosyjskiego.

Na scen ie  w ystępy  arty stów : Nina BLelicz. He­
nio Domański, Kazimierz Chrzanowski. S ta­
nisława Balcerakówna, Konrad Ostrowski, 
Irena Topolnicka, Adam Daal oraz Girls ba­

letu K. Ostrowskiego.

Co wyświetlało kina?
ATLANIC: „Porucznik - Armand 
APOLLOt „Na Sybir".
CAPITOL: „Janko  muzykant".

|  CASINO: „Hai Tang", 
j COLOSSEUM: „Niebieski m otyl", 

COLOSSEUM (M ała S a la ): „Branka Czer- 
i wonego W odza".
j F1LHARMONJA: „Na falach namiętno­

ści".
KOMETA: „Zielona brygada". 
M A JESTIC : „Napowietrzni piraci”. 
M IEJSK I: .Lokom otywa Nr. 2329".
POLA NEGRI PALACE: „Porucznik Ar­

mand".
PALACE: „Niebieski motyl".
PAN; „Indyjski grobowiec".
SPLENDID: „Za oceanem".
STYLOWY: „Tyranja miłości".
TĘCZA: „Tryumf miłości".
UCIECHA: „Parada miłości".
W ISŁA: „Intrygant" z Janingsem.
ZNICZ: „Eroticon". ■ -
CR1STAL: „Jeżdzicc-błyskawica".
FORUM: „W obronie honoru".
KINO „1 ZŁOTY": „Z dnia na dzień". 
HOLLYWOOD: „O krok od hańby”
LUX: „Miłość kozaka".
M EW A: „Jedynacźka króla cygar" i ,Tra- 

gedja ks. Nedelhow".
PROMIEŃ: „Eddie Polo".
PETIT TRIANON: „Halka".
SOKÓŁ: „Żegnaj pierwsza miłości".
TON: „Parada miłości.'.
TOMBOLA: „Prawdziwa miłość aw antur­

nicy" i „Spadek Sami W eisteina"
U RA N JA : „Książę wśród cowboyów", 

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW 
W  OGŁOSZENICH.

STAN POGODY
MRÓZ. I

Wozoraj o godz. 10- ej tem pera tu ra  — 8,0 
Cels., wilgotność 82 proc., stan  nieba: po ­
chmurno.

Dziś praw dopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Zachmurzenie um iarkow ane z prze­
jaśnieniami na północnym wschodzie, po­
tem  miejscami z drobnym śniegiem; mroźno, 
zwłaszcza na północy i wschodzie. U miarko­
w ane w iatry wschodnie i  północno-w schod­
nie.

Czytajcie „Pobudkę,,

SADY PRACY
cie li przedsiębiorstw  

K SIĘG ARNIA ROBOTNIICZA  
(W arszaw a, ul. W arecka 9) 

w ydala n a p ę  W arszaw y z nowym  
podziałem  na 3 okręgi sądów  pracy. 

C ena 60 groszy.

s,1.;,; colosseum rria
Em il J a n n i n g s

erotytycznego M ARLE A  D IE T R IC H
wwstrząsającym dramacie Miłości, Pokusy 

Poświęcenia p. t.
„ N IE B IE S K I M O T Y L “

M a ł a  S a l a  pocz. o godz, 12. 
„Branka Czerwonego W odza”

Dla młodzieży dozwolone. CENA zł, 1 i 130

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6,

W  soboty i niedziele początek o 4-ej 
DZIŚ

RAMON NOVARRO
w najwspanialszem arcydziele dźwiękowem

„ P o r u c z t i l: A rm a n d ”
Nad program: A ktualności i dodatki dźwięk. 

A paratura W estern Electric.

Kino FILHARM0NJA
Jasna 5. Początek 6, 8 i 10

Włodzimierz Gajdarow 
i Ita Rina

w swem pierwszem arcydziele dźwiękowem 
p. n.

I I  _____• i.__

ł» iGiiessi
UCIECHA Złota Ni 72

p. 6, 8, 10.

M A U R I C E .
C H E V A L I E R

J e a n e tte  Mc. D onald
w dźwiękowym filmie 

Ernesta Lubitscha

„ P A R A D A
M I Ł O Ś C I *1

DŹWIĘKOWE KINO

T  E  O Z  A “
P rze jazd  9. Pocz. 6 .15, w so b o tę  I n ledz. 4  pp.

Dziś i codziennie

„Tryumf miłości"
W rolacb głównych:

C h a r le s  R o g e r s ,  N a n c y  C arro j.
Ceny miejsc zł. 1 i 1.50,

A paratura W estern Electric._______

KhTo „Światowid"
M a r s z a łk . 111 Pocz. 4, 6. 8 i 10.

7 t V f ł 7 l p ń  powszechnego powodzenie 
ł jU f c lC I I  filmu światowego repertuaru

„M O N T E  CA RLO ”
Reżyserja E r n e s t  L u b it s c h

W roli głównej najpiękniejsza kobieta świata 
J e a n e t t e  M a c  D o n a ld .

U w a g a :  Członkowie Instytucji robotniczych 
i związków zawodow. korzystają z ulg.

KINO, rewia Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5*. TEL, 11405 

DzIS i dni następnych  
ITA RINA w filmie erotycznym z prawdziwego

,d*T '<■ „ErotiKon"
Na scenie rewja w 12 odsłonach p. t. „T rzym aj 
fa so n "  z udziałem całego zespołu pod kier. 
I. Truszkowskiego i ulubienicy publiczności 
Janiny W iniarskiej. T ańce i ewolucje układu 

Bogusława M elerwila.
Ceny miejsc od 1 zł. 25 gr.

Początek o g. 5 pp., w niedz. i św ięta 2 pp

l  ttC Z B R A JiZ E J G IE tD y
W aluty. Dolary Stan. Zjedn. 8,9034. 
Dewizy. B udapeszt 155,85, Holandja 358,60, 

Londyn 43,3554, Nowy Jo rk  8,916, Paryż 
j 34,98^, Praga 26,40 K , Szwajcarja 172,35, 

Stokholm 293,00, W łochy 46,73, W iedeń 
125,39.

O broty małe, tendencja mocniejsza. Kurs 
urzędow y dolara — niszyż. Dolar gotów­
kowy w obrotach pozagiełdowych—8,90J4. 
Rubel złoty — 4,70.

Cz a s  robi swoje Naj-[ 
lepszy kraw at po 

częstem wiązaniu ni­
szczy się i nieraz kw a­
lifikuje do wyrzucenia. 
Tak było dotychczas, 
T eraz zaś wystarczy 
oddać do przerobienia 
do specjalnej pracowni 
Kellera, a  kraw at w ra­
ca nowy niedopozna- 
nia. — Marszałkowska 
118, N ow y-Ś w iat 37, 
Twarda 24, Dzika 12, 
Nalewki 15. C entralny 
telefon 219-49. 123

HEBLE
warunki. Sypialnie, sto­
łowe, gabinety, salony, 
pojedyncze sztuki. -— 
Chmielna 41 róg Mar- 
szałkowsk. „Floryda". 
Wybór tapczanów, 56

ROBOTNICY!
czytajcie 

sw oje pismo 
codzienne

Uąi  I n p j i  t a r t e j
Sp. Akc.

N A  R A T 1
bez zaliczki

Z E G A R Y
zaw iadam ia PP. A kcjonaruszów , żje począw szy od  ̂dnia c^nk”6'obroczki
10    kol­

czyki, — G utm acherLutego 1931 roku w e W torki i Piątki od godz. _  uuimacner
12-ej w  biurze Zarządu, Jasna 5, wym ieniać będzie a k c je j j^ jg ę ^ ą  u n  y i  
I i  II emisji na akcje zlotow e, w ten sposób, że  w z a m ia n ^ - Dzielnej
jednej, akcji I lub II emisji wydaną zostanie akcja ------
w artości ZŁ 400.— .

nom.
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NAJWIĘKSZY NA ŚWIECIE SAMOLOT 
NAD ATLANTYKIEM

TRANSATLANTYCKI LOT D. 0. X.

'W-» ^ v :

>■ ' i ■
^  -V .

< ' ^  » , v V  '
WŚŚM

' B K

Największy na świecie samolot, hy- 
droplan niemiecki „D. O. X.‘‘ odbywa— 
jak wiadomo — podróż propagandową 
etapam i do Ameryki. Na pierwszych e- 
tapach olbrzym niemiecki zatrzymany 
został w Lizbonie. Pożar bowiem u- 
szkodził lekko skrzydła aparatu. Obec­

nie po naprawie hydroplanu „D. O. X. 
wyleciał w dalszą drogę. Pierwszym e- 
tapem na drodze do Ameryki jest wy­
spa M adera, gdzie samolot zatrzym a się 
na pewien czas, przed lotem do Nowe­
go Yorku.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11,40. Przegląd Prasy. 11,58 — 12,10. Sy­

gnał czasu. 12,10 — 12,25. P ły ty  gramofono­
we. 12,25 — 12,35. Przerwa. 12,35. K oncert 
szkolny z Filharmonji W arszawskiej. 14,00 
— 14,30. Przerwa. 14,30 — 14,55. „Stare 
mieszkanie w nowej formie" — p. J . G inet- 
W ojnarowicz. 15,00 — 15,20. Komunikat gos­
podarczy. 15,20 — 15,35. Przerwa. 15,35 — 
15,50. Komunikat L. P. i P. 15,50 — 16,10. 
„Przygody książki w bibljotece" — wygł. 
p K. Daszkiewicz. 16,15 — 17,15. Muzyka z 
p ły t gramofonowych. 17,15 — 17,40. „W spół­

p raca  gospodarcza szwedzko - polska" — 
wygł. dr. T. Spitzer. 17,45. K oncert kame­
ralny. 18,45 — 19,10. Rozmaitości. 19,10 — 
19,25. Skrzynka rolnicza, omówi inż. W. 
Tarkowski. 19,25 — 19,35. P łyty gramofo­
nowe. 19,35 — 19,40. Odczytanie programu. 
19,55 — 20,00. Płyty gramofonowe. 20,00 — 
20,15, Fcljeton z Krynicy. 20,15 — 20,30. Po­
gadanka radiotechniczna. 20,30 — 21,30. 
Muzyka lekka. 21,30 — 22,15. Transmisja ze 
Lwowa „Dawni studenci". Słuchowisko ża­
kowskie. 22,15. K oncert z Poznania. 22,50—
23.00. Komunikaty, 23,00 — 23,45. Muzyka 
taneczna z kaw iarni „Gastronomja". 23,45—
24.00. Komunikaty z zawodów hokejowych 
w Krynicy.

Z E  S P O R TU
DZISIEJSZE IMPREZY ROBOTNICZE

Dziś w lokalu przy ul. Chłodnej 11 odbę­
dzie się dalszy ciąg turnieju koszykówki o 
mistrzostwo WRSKO.

G rają drużyny; Skra I (kob.) — S tart II, 
Skra (piłkarze) — M arymont I i Skra I — 
Sarm ata II.

WIEŚCI Z
W  dalszych meczach poniedziałkowych 

w Krynicy grali:.
Szwecja — A ustrja 3:1 (0:1, 2:0, 1:0). D ru­

żyna Szwecji była daleko lepsza od prze­
ciwnika i przew ażała bezapelacyjnie. Bram­
ki zdobyli: Linde (2) i Lindgreen, a dla Au- 
strji Tatzer.

Czechosłowacja — Polska 4:1 (0;0, 3:0, 
1:1). Dzięki wspaniałej grze M ałecka Czesi 
uzyskali cenne zwycięstwo. W  drugiej te r ­
cji M alccek zdobył sam_ trzy bramki. W 
trzeciej tercji Tizicka strzela czw artą bram-

PING-PONG.
W  lokalu Skry o godz. 18: Elektryczność 

II — Skra II, E lektryczność I — Skra I.
Lokal M arymontu godz. 18: Czarni II — 

M arymont II, Czarni I — Marymont I.

KRYNICY
kę dla Czechów, a następnie Tupalski je­
dyny punkt dla Polski. Najlepsi w drużynie 
polskiej Stogowski i Sokołowski. Sędzia p. 
Poplimont.

POLSKA — FRA N CJA  2 :1 .
Mecz ten był bardzo ciężki dla drużyny 

polskiej. W ynik samego meczu brzmiał 1:1 
i dopiero po przedłużeniu, Polska przez Tu- 
palskiego uzyskuje zwycięską bramkę. F ran­
c ja ‘ prow adziła 1:0 i dopiero Kowalskiemu 
udało się wyrównać. W drużynie polskiej 
grał Adamowski.

ROMAN GUL. 18)

G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Piiichowska.

— Ja  przecież nie powiadam, baro­
nie, że zabiję, lecz że pobiję.

F rederiks lubił „mots“ i roześmiał 
się.

— Studentki też?
— Od nich zacznę — uśmiechnął się 

mglisto Plewe.
. — No, ale da panu dama dworu, Na- 

ryszkina, — wtrącił, podchodząc, hra­
bia Szeremietjew. — Czy pamiętacie 
panowie jej skargę na pobicie politycz­
nej Sygidy?

— A to już rzecz Naryszkinej. Jej 
— jak dotąd — jeszcze nie pobiłem.

I wszyscy trzej roześmieli się.
Plewe stronii od dworu. Radę państ­

wa nazywał kastrowanem, mięsistem 
stadem byków. Szukał przyjaźni z 
w ładcą Moskwy, wielkim księciem
Sćrgiejem, z nim obmyślał krwawe
środki zapobieżenia rozruchom.

—  Lecz czy pewna jest pańska o- 
sobista ochrona W iaczesławie Kon- 
stantynow iczu?— mawiał spokojny
wielki książę.

— Moja ochrona jest bez zarzutu. 
W asza wysokości. Udały zamach może 
być  dokonany tylko przypadkowo — 
odpowiedział Plewe, wiedząc, że życie

jego ochrania Azef, że Gerszuni i M iel­
ników do końca życia gnić będą w k a ­
zamatach.

Sawinkow szedł po Petersburgu, 
mglistym, jesiennym Petersburgu, k tó­
rego mosty, luki, ulice tak lubił. Te sa­
me konie, pojazdy, karety, przepełnio­
ne, zgiełkliwe restauracje. Gramofony 
w piw iarniach śpiewają dawne melodje. 
Potężny wylew szerokiej Newy pod 
mostami. Najwspanialsze na świecie pa­
łace, Na w artach — szyldwachy.

Pędzą gazeciarze, wykrzykując „No- 
woje W rem ia", „Russkoje Słowo"! Sa­
winkow zatrzym ał „Nowoje W remia". 
Z gazetą wygodniej jakoś. Ta sama do­
borowa publiczność w Aleksandryjskim 
i Marjinskim teatrze, w „Akwarjum", w 
„Donon", w „Tivoli”, Szalapin w „Bo­
rysie Godunowie", Sobinow w „Poszu­
kiwaczach pere ł”.

Oto ulica Sadowa. Sawinkow patrzy 
na zegarek. Obok przejeżdża dorożką 
prystaw  w błękitnym sukiennym pła­
szczu. Prystaw , zdaje się, drzemie.

— Proszę! Papierosy — pierw sza kla­
sa!... „Duchesse", „Norma” ! Pięć ko­
piejek za dziesięć sztuk, niech pan ku- 

pi!

Z TYPÓW POLSKICH

Przed Sawinkowem stoi berliński to­
warzysz Piotr, ten sam uśmiech igra na 
purpurowych ustach.

Oczy Sawinkowa śmieją się: — „Do­
skonale”.

— Proszę o dziesięć sztuk.
— Pięć kopiejek. Z dwudziestu resz­

ta, — śmieją się oczy Piotra.
— Dziś na Siennej w oberży „Wy- 

tahnienie przyjaciół".

— Służę panu, — I rozlega się weso­
ły przeciągły tenor: — Papierosy „Ka- 
tyk"! „Norma"! „Duchesse"!

Niema Sawinkow nic do roboty. Był 
u pisarza Pieszechonowa, by dowie­
dzieć się, czy niema czego od Azefa. 
„W tedy trzymaj się, panie ministrze! 
Nie ochronią ciebie szpicle!" Lecz A- 
zefa niema jeszcze.

Francuskimi bulwarami zmierzał 
Sawinkow ku Fontance. Zagapił się na 
biały jacht na Newie. Lecz na Fontan­
ce w ruchu pieszych i powozów na­
stąpiło zamieszanie. Szarpnęły się do­
rożki. W yprężyli się policjanci. P rze­
m knęły wronę bestje końskie, ciąg­
nąc sapiące zlekka na resorach lakie­
rowane pudło karety . Błysnęło w nim 
coś za szkłem. Starucha jakaś, jakiś 
starzec, a może poprostu tylko ktoś 
czarno odziany o białej twarzy. Za ka­
retą, nie pozostając w tyle za rączymi 
końmi, pędzili na trzech wierzchow­
cach ludzie w futrach. Za nimi mknęli 
cykliści z niebezpieczeństwem  życia 
wpadając na wierzchowce, Sawinkow

Przew odnik z okolic Zakopanego.

Z K0NSERWAT0RJUM
BRAJLOWSKI — FEUERMAN.

K oncert uczniów W yższej Szkoły Moz. 
im. Chopina.

Pianista rosyjski, p. A leksander Brailow- 
ski jest silną indywidualnością w zakresie 
dzisiejszej sztuki wirtuozowskiej. Mówi o 
tem nietylko w łaściwa mu siła i dźwięcz­
ność uderzenia, ale przedew szystkiem  ory­
ginalny sposób in terpretacji niekiedy może 
mało szczery i prosty (Scarlatti, Schumann), 
ale zawsze zajmujący (Szopen, Czajkow­

ski).

Dużo filozoficznego spokoju było w grze 
p. Emanuela Feuerm ana, wiolonczelisty bez­
konkurencyjnego u nas, jeżeli chodzi o 
śpiewność i piękno tonu. W dawniejszych 
recitalach p. Feuerm ana więcej było ży- i 
wiołowości i blasku, na ostatnim  zaś wszyst­
kim imponowało skupienie i słodycz okrą­
głej, przesubtelnie wykończonej frazy. Bach, 
B rćval, Frescobaldi, Saint-Saens szczegól­
nie nadaw ali się do utrzym ania tego nastro ­
ju. Nie mogę pominąć doskonałego akom ­
paniam entu p. Rosenbauma, który współ- 
przeżyw ał każdą nutę solisty.

D yrekcja Wyższej Szkoły Muzycznej im. 
Chopina organizuje w sezonie bieżącym sze­
reg koncertów, prezentujących kolejno ma­
teria l uczniowski poszczególnych klas szko­
ły. W  grudniu w ystępowali uczniowie pp. 
M ichałowicza i Żurawlewa, ostatnio zaś b. 
dodatnio przedstaw iła się klasa p. Józefa 
Śmidowicza. Nie uważam żeby należało 
któregokolw iek z uczniów specjalnie wy­
różniać. W szyscy grali dobrze. To też o- 
bok uznania dla pracy profesora, cała p ią t­
ka (pp. B. Rosenbaumówna, H, Ryndówna,
L. Koroczyóska, T. B lum ental i L. Zyskowi- 
czówna) zasługuje na pochwały.

H D.

KATASTROFALNE TRZĘSIENIE ZIEMI 
W NOWEJ ZELANDJI

SETKI OSÓB ZABITYCH I RANNYCH

- i  4  ^

Nowa Zelaadja stała się wczoraj te ­
renem  katastrofalnego trzęsienia ziemi. 
Szereg miast runęło w gruzy. Setki o- 
sób zginęło pod gruzami walących się

domów. Ośrodek trzęsienia znajdował 
się prawdopodobnie na morzu.

Na naszem zdjęciu jeden z krajobra­
zów Nowej Zelandji,

NIEMCY ZDOBYLI BOBSLEJOWE MISTRZOSTWO 
EUROPY

W Oberhofie odbyły się w ubiegłą 
niedzielę zawody bobslejowe o m istrzo­
stwo Europy. Pierw sze miejsce zajęła 
drużyna niemiecka przed austrjacką,

szwajcarską, francuską i angielską.
Na naszej ilustracji moment z zawo­

dów.

Nasze zdjęcie przedstaw ia gigantycz­
ny hydroplan podczas lotu. 
zamarł pod murem: — „Przecież to 
P lew e!?”

6.
W szynku „W ytchnienie przyjaciół" 

grał gramofon bez przerwy. Gdy ury­
wał przy zmianie płyty, któryś z przy­
jaciół krzyczał wściekle pijany: — Mu­
zyka!

Gramofon bez wytchnienia hałaśli­
wie grał nową sztuczkę. Chrapliwie a 
fałszywie rozlegał się może walc z 
„Fausta" a może „Polka - kokietka". 
Trudno było zorjentować się w swą­
dzie, w dymie, w zgiełku, co grał s ta ­
ry gruchot.

Dlatego właśnie wybór Sawinkowa 
pad. na ten szynk. Niepodobna się w 
nim zorjentować. Do tego stopnia jest 
to  prawdziwy, rosyjski, zawadjacki 
szynk. Zbiera ;ę tu rozmaite ta ła ła j­
stwo. Przeważają dorożkarze, traga­
rz uliczni sprzedawcy, prostytutki, 
sutenerzy. Porządni panowie siedzą tu 
również w przeplatankę. Niezrozumia­
ły jest wygląd szynku.

Brudni kelnerzy roznoszą zimną cie­
lęcinę, herbatę, wódkę, kiełbasę. Za­
pełniają salę zapachem kapusty, roz­
nosząc m etalowe, półmiski, — porcje 
kapuśniaku.

Sawinkow zajął boczny narożny sto­
li*. W idział pstry, zgiełkliwy ul szyn­
ku. U suchotniczego młodzieńca obsta- 
lował kolację na dwie osboy, I dopala­
jąc jeszcze papierosy Piotra, czekał.

P iotr przyszedł punktualnie. W czar­

nej bluzie, w czarnej m arynarce, w w y - 
c .yszczonych na glanc wysokich bu­
tach. Taki sam czarny kaszkiet z nie­
sfornie sterczącem i z pod niego heba- 
n> wemi kędziorami. „Cygan" P io tr zbłi 
żał się z uśmiechem.

Chuderlawy młodzian z chuderla- 
wym rumieńcem na twarzy, trzaskał 
zatłuszczonemi widelcami, nożami, u- 
kładając je na stole. Postaw ił na środ­
ku karafkę czystej

—  No, co słychać?
P io tr patrzał z uśmiechem, jakgdyby 

chciał jaknajdłużej lubować się przy- 
jemnemi wieściami. Gdy Sawinkow 
skończył zapytania, wychylił kieliszek, 
skrzywił się i, krztusząc się, powie­
dział:
- — W szystko jaknajlepiej. C ztery ra ­

zy widziałem. Raz koło Bałtyckiego, w 
piątek. Trzy razy na Fontance w roz­
maitych punktach.

— Jak  wygląda kareta , opiszcie.
— K areta, Paw le Iwanowiczu, ślicz* 

ności, — uśmiechał się szeroko Piotr, 
pokazując drapieżne zęby,—wronę ko­
nie jak bestje, stangret tęgi, brodaty, 
udekorow any medalami, na koźle sie­
dzi, jak straszydło jakie, obok lokaj w 
liberji. Za powozem pędzą gęsiego a- 
gcł-ci na koniach, na rowerach. Wogó- 
le, jeśli sami przypadkiem  zobaczycie, 
ocirazu zorjentujecie się. Z paradą je- 
dzie.

P iotr nalał kieliszki i zapraszając 
Sawinkowa, — wziął swój.

— Za jego zdrowie, Pawle Iwanowi­
czu.

ren* f t !  PRENUMERATY: w W arszawę z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
IEWT OfitOSZENi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 2U 
oszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy, Za terminowy druk  ̂ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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